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Bankructwo szkolnictwa galicyjskiego. 


Wedle ogłoszenia „Dziennika urzędowego“ 
Rady szkolnej krajowej dotychczas 22 Rad szkol- 
nych okręgowych ogłosiło, że z początkiem ro 
ku szkolnego 1913/14 nie będą miały żadnych 
nowych posad do obsadzenia, a prawdopodo- 
bnie za tymi 22 Radami pójdzie jeszcze 40 tak, 
że na oŚmdziesiąt kilka powiatów w 62 nie bę- 
dą utworzone ani nowe szkoły, ani nowe klasy. 
Ten brak posad idzie tak daleko, że nawet ci 
absolwenci seminaryów, którzy w zamian za o- 
trzymane podczas stadyów stypendya krajowe 
obowiązani są do pozostawania przez 6 lat w 
zawodzie nauczycielskim, nie będą mogli z po- 
wodu braku posad obowiązku tego wypełnić 
i — o ile uda im się pomieścić się w jakiemś 
innem zatrudnieniu — będą dla zawodu nau- 
czycielskiego straceni, 

Jeżeli się zważy, że tegoroczny egzamin doj- 
rzałości złożyło kilkuset kandydatów i kandy- 
datek nauczycielskich, aktualną staje się kwe- 
stya: co oni mają począć, do jakiego zawodu 
mają się po kilku latach specyalnych studyów 
wziąć. Zawód nauczyciela ludowego w Galicyi 
nie jest chlebodajnym, to prawda; ale dla tych, 
którzy zdecydowali się na tę karyerę, niemo- 
żność uzyskania posady staje się katastrofą ży- 
ciową, a taka sama katastrofa grozi całej masie 
nauczycieli i nanczycielek tymczasowych, która 
używaną jest do wypełniania miejse, powstają: 
cych przez zorganizowanie nowych szkół jedno- 
klasowych, albo przez powiększenie liczby klas 
w szkołach już istniejących. Takich tymezaso- 
wych sił nauczycielskich jest w Galicyi prze 
szło połowa ogółu nanczycieli, można sobie wy- 


KNUT HAMSUN. 


RULETA. 


(Dokończenie). 
— Widzisz, przyszłaś i ja zapomniałem o staw- 
ce — powiada do niej, Ale już w następnej chwili 
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przywołaje ją do siebie. Tymczasem koło się to- 
czy coraz już wolniej ji wskazówka zatrzymuje 
się na polu czerwonem. Pan Sinwara miał szczę 
ście, że tym razem nie postawił na swój czarny 
kolor. Zdjął jeden ze swych kosztownych pierścieni 
z palca i szepcąc COŚ do ucha dziewczynie, dał 
jej go. Dziewczę zarumieniło się i założywszy dło- 
nie na szyję, wybiegło ze gali. 

Pan Sinwara gra dalej, stawia niemal mechani- 
cznie pieniądze. Kilka garści złota rzuca na kolor 
czerwony, nagle opanowuje go strach, wyciąga 
rękę, żeby 2łoto usunąć, ale po chwili wahania 
pozostawia je. 
~ Koło się toczy. Zatrzymuje się. 

— Czerwony! — woła krapier. 

— Czerwony! — powtarza pan ŚSinvara i u- 
śmiecha się. Tryumfująco spogląda na otoczenie i 
mówi : a 

— Znów czerwony! Tak miałem przeczucie, 

Od tej chwili traci przytomność. Zbliża się go- 
dzina dziesiąta, na salę wchodzi kilku obcych, 
właściwych graczy, którzy o tej porze dopiero za- 
czynać zwykli. Między nimi wchodzi też Rumun. 
Zapomniałem o mojej podróży, nie ruszałem się Z 


obrazić, jakie katastrofalne znaczenie ma zasy- 
stowanie otwierania nowych szkół i klas. 

Nietylko jednak kandydaci na nauczycieli i 
tymczasowi nauczyciele zostażi pozbawieni mo- 
żaości otrzymania posady; katastrofa obejmie 
także nauczycieli będących już ma posadach, 
gdyż szereg Rad szkolnych okręgowych przy- 
stępuje do zwijania szkóż w swych powiatach, 
a za zwinięciem szkoły następuje — zwolaienie 
jej nauczyciela. Są to przeważnie ludzie, którzy 
już po kilka i więcej lat pracują w swym za- 
wodzie, przeważnie obarczeni są rodzinami, a 
teraz jaki los ich czeka? W obecnym czasie, 
kiedy z powodu opólnega przesilenia ekonomi- 
cznego tysiące ludzi chodzi kez zajęcia, tem 
trudniej będzie otrzymać je ludziom, którzy po- 
za swą kwalifikacyą zawodową nie mają kwa- 
lifikacyi na posady w handlu i przemyśle, któ- 
rych notabene w pozbawionej handlu i prze- 
mysłu Galicyi do zbytku niema. 

Oto są następstwa rozbicia sejmu przez prze- 
ciwników reformy wyborczej! Niema sejmu, nie- 
ma więc bndżetu i niema uchwalenia wyższych 
dodatków krajowych. Wydział krajowy utrzy- 
muje gospodarkę kraju z łaski rząda, który pod 
tytułem pożyczek i zaliczek dał już na ubiegłe 
półrocze 22'/a miliona; nie mając funduszów, 
Wydział krajowy nietylko nie podniósł budżetu 
szkolnego, ale nawet obciął wydatki, unormo- 
wane budżetem zeszłorocznym, a w ślad za tem 
obcięciem budżetu Rada szkolna krajowa do- 
konywa amputacyi na szkolnietwie ludowem. 

A sytaacya nie ma widoków poprawy. Wro- 
gowie reformy przechwalają się też, że i w no- 
wym sejmie nie znajdzie się dla niej większość; 
tymczasem zwołanie sejmu odroczono aż do 
czasu, kiedy rokowania między stronnictwami 


miejsca i obserwowałem operacye pana Sinwary 
z napięciem. On nie zauważył nowych przyby- 
szów, zaledwie wiedział, że przy stoliku grają 
także inni. Szczęście halucynowało go. Wielkie su- 
my stawiał na kiiku równocześnie numerach. Na- 
gła jakaś myśl pchnęła go do postawienia najwyż- 
szej stawki na numer dwadzieścia pięć. Trzech 
graczy poszło za jego przykładem, wszyscy inni 
czekali z Bapiężeniem. 

— Trzynaście! 

Przegrane! Rumun zgrzytnął z rozpaczy zębami. 
Pan Sinwara ma nową myśl. Podniósł się nieco 
na swem krześle i postawił najwyższą stawkę na 
zero. Teraz nikt nie idzie xa przykładem, wszyst- 
kich odstrasza ta szalona gra. 

— Zero! 2 

Powstał gwar, wśród którego usłyszałem prze- 
kleństwo Rumuna. Do sali wszedł teraz Paweł, za 
nim służący hotelowy, który jednak powiadomił 
go o grze ojca. Paweł bez słowa podszedł do oj- 
ca i w milczeniu potrząsnął go za ramiona. 

Stary spojrzał, poznał syna i poddał mu się od- 
razu. Zrozumiał, że żaden opór tu nie pomoże. 

— Jakiś ty zły, Pawle — powiedział tylko. 

Mechanicznie zgarnął ostatnią wygraną i począł 
napychać pieniądzmi kieszenie. W nieładzie cho- 
wa złoto i papiery zmięte i ostatnią kupę bank- 
notów trzymając w ręku, wstaje i wychodzi ze 
synem. 

Krupier dziko patrzy za odchodzącym; gra się 
rwie — — 

Później opowiadane w hotelu, że stary pan nie. 
tylko odegrał poprzednią przegraną, ale nadto wy- 


dadzą hodaj cień nadziei, że sejm nie będzie 
zaraz po zebraniu się rozbity. Nim jednak sejm 
się zbierze, tysiące dzieci będzie pozbawionych 
nauki, a tysiące nauczycieli będzie pozbawio- 
nych chleba. 
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Ludowe zgromadzenie robotników 


budowlanych. . 
Lwów, 20 lipca. 


W niedzielę w sali stowarzyszenia „Jad Cha- 
ruzim* odbyło się ludowe zgromadzenie robo- 
tników budowlanych w sprawie bezrobocia. Za- 
gaił zgromadzenie tow. Jabłoński, przewo- 
dniczył tow. Cieślewicz. Referat wyczerpn- 
jący o stanie bezrobocia wygłosił tow. Dene- 
ka, który przedstawił akcyę jaką prowadzono 
początkowo wspólnie z pracodawcami, później 
zaś wszystkie organizacye zawodowe łącznie; 
ponadto posłowie socyalno demokratyczni inter- 
weniowali u rządu centralnego i krajowego; jak 
dotąd są ze wszystkich stron gorące obietnice, 
ale pracy niema. Robotnicy drogą legalną wal- 
czą o pracę i chleb, ale głód i rozpacz mogą ich 
sprowadzić z tej drogi — odpowiedzialność za 
to spadnie na tych, którzy widzą co się dzieje, 
a wciąż zwlekają. Referent omówił sprawę za- 
tradniania przez kilka firm mających większe 
roboty we Lwowie wyłącznie zamiejscowych 
robotników i zakończył swe gorąco przez zgro- 
madzonych oklaskiwane przemówienie posta- 
wieniem następujących rezolucyj : 

„1. Zgromadzeni dnia 20 lipca robotnicy budo- 
wlani z najwyższem oburzeniem stwierdzają, że 
mimo wielokrotnych obietnic ze strony rządu kra- 
jowego i prezydyum miasta wciąż jeszcze nie roz- 


grał jakąś niewielką sumę. Mówiono, że na czysto 
wygrał siedmset koron. Cieszyłem się w duszy z 
tego, życzyłem mu wygranej. Nikt nie grał z bar- 
dziej rzetelnego serca jak on i z pewnością do 
rułety już nigdy nie wróci. 


VII. 


Następnego dnia wieczorem miałem odjechać. 
Rzeczy wysłałam już na statek, rachunek hotelo- 
wy wyrównałem i wszystko uporządkowałem. Słu- 
żącemu hotelowamu dałem na piwo i powiedzia: 
łem mu: 

— Bądź zdrów | 

Powieki zaczęły mu mrugać i począł płakać, 
Pocałował mnie w rękę. 

Zaraz jednak otarł oczy i powiada: 

— Proszę pana, pan z Sinwary odjeżdża tym 
samym statkiem, co pan. Przyrzekł Pawłowi, że 
powróci do domu. 

Do ostatniej chwili prześladuje mnie ten wszy- 
stko wiedzący człowiek swojemi historyami. Pa- 
weł znów ojcu nagadał. Kiedy nie pomogły groź- 
by księciem X, przyjacielem ojca, wyciągnął z kie- 
szeni stary, zepsuty rewolwer i zagroził, że się 
będzie musiał zastrzelić, aby uratować swój ho- 
nor. Wtedy ojciec ustąpił. Istotnie nie chce tracić 
przyjaźni księcia X. Przytem uroczyście przysiągł 
Bogu więcej nie grać, jeśli tylko odegra swoje 
przegrane pieniądze. Dość, że pan Sinwara wraca 
do domu. 

— Do widzenia panu! — zakończył. — Spotka 
go pan na statku. 

Była godzina piąta. 


Nowy adres redakcyi i administracyi „Naprzodu“: Telefon reakcji Nr. 396. 


Kraków, ulica Dunajewskiego 5. 


Telefon administracyi 2314. 
Redakcya na |-szem piętrze, 
Mdministracya na parterze, 


Sroda 23 lipca 1913 
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poczęto dotychczas tych większych robót publi- 
cznych, któreby dały pracę tysiącom robotników, 
od długich miesięcy walczących z najstraszniejszą 
nędzą. Robotnicy budowlani z powodu zupełnego 
zastoju budowlanego przedewszystkiem skazani są 
na bezrobocie, które wyczerpuje resztki ich sił i 
doprowadza do coraz straszniejszej rozpaczy. Przez 
organizacye klasy robotniczej ustnie i pisemnie 
przedstawiane ogromne rozmiary bezrobocia w zu- 
pełności zostały potwierdzone przez'władze, a mi- 
mo to nie przedsięwzięto akcyi ratunkowej na 
większą skalę, któraby bodaj w części klęsce za- 
radziła. 

Robotnicy z największą trwogą spoglądają w naj. 
bliższą przyszłość, która nie zapewnia im pracy, 
a zapowiada — z powodu klęsk elementarnych — 
jeszcze sroższą drożyznę. Widmo głodu staje w 
całej grozie, a skutki takiego stanu z powodu 
zupełnej obojętności powołanych czynników mogą 
być dla całego miasta i jego ludności nieobli- 
czalne. 

Zgromadzeni raz jeszcze zwracają się do władz 
rządowych i zarządu gminy z żądaniem stanow- 
czem, by rozpoczęciem większych robót publicznych 
zapobieżono katastrofie, która nieuchronionem bę- 
dzie następstwem kięski bezrobocia. 

2. Zgromadzeni robotnicy budowlani polecają 
prezydyum zgromadzenia wraz z reprezentacyą 
organizacyj zawodowych, by rządowi krajowemu 
i zarządowi miasta przedstawiono raz jeszcze roz- 
paczliwe położenie robotników budowlanych a po- 
nadto, by w sposób stanowczy zażądano od władz 
położenia kresu systematycznemu wydałaniu z 
pracy w tych kilku jeszcze przedsiębiorstwach, 
które roboty prowadzą, ukwalifikowanych, miej- 
scowych robotników budowlanych i zatrudnianiu 
wyłącznie robotników zamiejscowych. 

Nie chcąc ograniczać wolności zarobkowania, 
muszą jednak lwowscy robotnicy budowlani doma- 
gać się od władz przeszkodzenia temu, by szereg 
lwowskich firm systematycznie bojkotował miej- 
scowych robotników i skazywał ich na głódi 
nędzę”. 

Rezolucyę tę jednogłośnie uchwalono, poczem 
zabrał głos entuzyastycznie powitany poseł tow. 
Hudec, który w przemówieniu swem przedsta- 
wił istotę przesileń ekonomicznych wogóle, a 
w szczególności obecnego. Socyaliści walczą 
z gospodarką kapitalistyczną, powodującą prze- 
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Właśnie w tej samej chwili, kiedy otwierano 
salę gry, udałem się do przystani. Za chwilę isto- 
tnie nadszedł pan Sinwara ze swym służącym, u- 
brany już do podróży. Wielu ladzi było koło nie- 
go, ale Pawła nie widziałem. Zapytałem oń jakie- 
goś starca, a jakaś dziewczyna odezwała się: 

— Paweł jest dumny. Ojca, który pierścienie 
swe przegrał, znać nie chce. To patrzy na niego. 

Była tu też owa mała dziewczyna pana x Sin- 
wary. Stała na uboczu i ze spuszczoną głową spo- 
glądała ku niemu. Ale on nie zwracał na nią ża- 
dnej uwagi. 

Przeszedłem się parę razy wzdłuż wybrzeża i 
przypilnowałem, żeby rzeczy moje umieszczono na 
statka. Słażący pana Sinwary był już tutaj, jego 
samego nie zobaczyłem. Obejrzałem się za dziew- 
czyną i jej nie byłe. 

Ostatni ładunek wniesiono na statek i ostatni 
pasażer nadszedł. Nagle ogólnie poczęto rozglądać 
się i pytać o pana z Sinwary. Gdzież on się po- 
dział? Jego służący zrywa się — gdzież jego pan ? 
Parowiec czeka, nie można przecież jechać bez 
pana Sinwary. Szukamy na parowcu, na wybrze- 
żu, pytamy ludzi, nikt jednak nie wie. Czyżby 
wpadł do wody i utopił się ? Nagle przychodzi mi 
pewna myśl, proszę kapitana zaczekać na mnie 
pięć minut i powiadam, że może przyniosę wieści 
o nim. 

Wyskoczyłem na ląd i pobiegłem do hotelu. Po 
schodach wbiegłem na piętro i zatrzymując oddech, 
zaglądam do sali gry. 

Najpierw spostrzegłem małą dziewczynę pana x 
Sinwary. Zaróżowiona, wyglądała na uszczęśliwio- 
ną. A przed nią na krześle siedzi przy rulecie pan 
z Sinwary. 


silenie i organizują klasę robotniczą do walki 
z systemem tej gospodarki. Dla robotników je 
dyną drogą, prowadzącą do celu jest organiza- 
cya, ale robotnicy budowlani w czasie dobrej 
konjunktury o organizacyi nie pamiętali i obe- 
enie stoją bezradni i zrozpaczeni. 

Rząd, kraj i miasto są w rękach wrogów klasy 
robotniczej i nie liczą się z jej wołaniem o pra- 
cę, lekceważą grozę położenia; wciąż obiecują 
i wciąż zwiekają. 

Dobrze jest czekać tym panom, którzy przy 
zielonych stolikach wciąż przerabiają i popra- 
wiają plany, ale głodni robotnicy czekać nie 
mogą. Przyspieszenie robót leży w interesie nie- 
tylko klasy robotniczej, ale całej ludności. 

Przemawiał dalej poseł Śliwiński, którego 
wywody, gorąco oklaskiwane, zmierzały do wy- 
kazania, że ze strony posłów ludowych zrobio- 
no wszystko, co było w mocy, by u rządu wy- 
jednać przyśpieszenie robót publicznych, Mów- 
ca zachęcał zgromadzonych do dalszej akcyi i 
wyczerpująco przedstawił, jakie są najbliższe 
cele akcyi, przedsięwziętej przez posłów. 

Przemawiał dalej tow. Jabłoński, który 
poruszył sprawę zatrudniania przez niektóre 
firmy wyłącznie pozamiejscowych robotników i 
zwrócił się z żądaniem do obecnego przewo- 
dniczącego stowarzyszenia budowniczych pana 
Opolskiego celem załatwienia tej sprawy. Pan 
Opolski, zabrawszy głos, oświadczył, że ze 
strony stowarzyszenia jest chęć unormowania 
tych stosunków wspólnie ze stowarzyszeniem 
robotników. 

Zgromadzenie zakończył krótkiem przemó- 
wieniem przewodniczący tow. Cieślewicz, 
poczem zgromadzeni w zupełnym spokoju ro- 
zeszli się. 


Kto jest najbardziej zapracowanym 
człowiekiem w Polsce? 


Niktby, ręczymy, nie domyślił się, że... p. Za- 
morski, gdyby ów „wielki mąż polityczny* nie 
rozpisywał się wciąż o sobie i nie wieńczył wła- 
snych zasług w swoim „Wieńcu. Pszczółce*. — 
W ostatnim numerze tego pisemka czytamy: 

„Przez czas ostatnich sześciu tygodni na- 
płynęło do mnie tyle listów z rozmaitemi 
sprawami, że już tydzień cały dwóch ludzi 
dzień i nocy część porządkuje te papiery. 
Był czas wyborczy, pilnowałem wyborów 
prawie w całej Galicyi zachodniej, a po wy- 
niku widzicie, że pilnowałem skutecznie. 
Nie mogłem tych spraw załatwiać. Obecnie 
myślałem, że znajdę kilka tygodni spokoju, 
gdy nagle rzucono się na mnie procesami 
tak, iż muszę się opędzać jak jeleń, ściga- 
ny przez setki psów. Miejcież więc ludzie 
miłosierdzie i nie żądajcie, żebym tysiące 
spraw mógł od razu załatwić. Same listy 
o interwencyę poselską potrafiłyby zatru- 
dnić wielką kancelaryę adwokacką przez 
kilka miesięcy wytężonej pracy. A procesy 
zatrudniłyby drugą kancelaryę. Trudno żą- 
dać od jednego człowieka, aby wszystko 
natychmiast załatwił. Doba ma tylko 24 
godzin, a i siły najzdrowszego człowieka, 
jakim nie jestem, także się wyczerpują. 
Cierpliwości więc i trochę wyrozumienia, 
a mam nadzieję, że wszystko się da zro- 
bić, tylko nieco później*. 

Tak pragnie p. Zamorski olśnić chłopów obra- 
zem tych nadłudzkich trudów, które dokonywa 
i nadmiarem tych spraw, które o niego się opie- 
rają... 

eA ETOT S się chce p. Zamorski iść 
godnie w ślady mistrza Grabskiego. 


Przegląd polityczny. 


Międzynarodowe zebranie socyallstyczae odbę- 
dzie się 3 sierpnia w Bregencyi, Na zebrania bę- 
dą przemawiali: poseł do sejmu pruskiego tow. 
Adolf Hofman, poseł do parlamentu austryackie- 
go tow. dr Renner i członek szwajcarskiej Rady 
narodowej tow. Greulich. 


Oszustwa. huty. frysztackiej wobec 
robotników galicyjskich. 


(List ze Sląska). 
Frysztat, 20 lipca. 


W hutach żelaznych we Frysztacie panują 
wprost niezneśne dla: robotników stosunki. Pod 
kierownictwem  nadinżyniera Goldsteina, 
huta ta przęmieniła się w istną mordownię ro- 
botników. Nieoględne napędzanie robotników 
do pracy, żeby tylko jak największą ilość to- 
waru wytworzyć, powoduje straszliwą ilość nie- 
szezęśliwych wypadków i chorób, tak że liczba 
nieszezęśliwych wypadków przewyższa osławione 
na całą Austryę z morderczych stosunków huty 
witkowickie! Mały przykład: W roku 1912 na 
550 przeciętnej liczby zatrudnionych robotni- 
ków ilość dni choroby wynosiła 11 534. Z tego 
na nieszczęśliwe wypadki przypada 
4741 dni choroby w 320 wypadkach. — 
Więc przeciętna liczba dni choroby na każdy 
nieszczęśliwy wypadek wynosi 148 dni robo- 
czych, zaś do ogólnej liczby dni, w których 
chorowali robotnicy, na nieszczęśliwe wypadki 
przypada 4090/, Jeżeli dodamy do tego różne 
zapalenia po kalectwach to z tej horendalnej 
liczby dni, w których chorowali robotnicy otczy- 
mamy aż 60%, wszystkich dni niezdolnych do 
pracy u robotników huty z powodu kalectw! 
To też nic dziwnego, że mało który robotnik 
w tych stosunkach trzyma się dłużej w tej hu- 
cie. Kierownictwo huty ugania się gdzie może 
za robotnikami, obiecując im jak najświetniej- 
sze warunki pracy i płacy, których zwy- 
kle niedotrzymuje. Robotnicy przekonują 
się na miejscu o faktycznym stanie rzeczy. 
Przepracują krótki czas i znów nieznośne sto- 
sunki pędzą ich dalej. Im większa fluktuacya 
robotników, tem bardziej narażeni są jako nie- 
obeznani na niebozpieczeństwo. Zarząd huty so- 
bie z tego jednak nie nie robi. Kalectwo robo- 
tnika jego nie boli! Werbuje znowu innych i 
tak w kółko. 

Od dłuższego czasu zapuszczają agenci huty 
swe sieci na galicyjskich robotników i wobec 
strasznego tam bezrobocia znajdują obfity po- 
łów. Robotnicy galicyjscy nękani bezrobociem 
łatwo dają posłuch obiecanxom i z zadowole- 
niem jadą do Frysztatu. Dopiero tutaj przeko- 
nywują się, że zostali oszukani. Ostatnio mamy 
do zanotowania drastyczny wypadek. 

Kierownietwo huty zwróciło się do „Polskie- 
go Towarzystwa Emigracyjnego* o dostarczanie 
robotników. W sobotę 12 b. m. wyjechało z 
Przemyśla 25 robotników do Frysztatu. Między 
nimi wielu kwalifikowanych. Kontrakt w Prze- 
myślu zawarł z nimi urzędnik tamtejszej filii 
P. T. E. p. Michał Zakałużny. Następnie w 
Krakowie w lokalu P. T. E. w obecności agenta 
ze stalowni frysztackiej przeczytano im kon- 
trakt, którego główne punkty zawierają: 1) czas 
pracy od godz. 6 do 6 z 1'/2-godzinną przerwą; 
2) wypłata co miesiąc, a co pół miesiąca za- 
liczka; 3) płaca 360 K; 4) w razie niedotrzy- 
mania umowy fabryka nie płaci kosztów kolei. 

We Frysztacie umieszczono robotników w ha- 
raku na kurytarzu obok wyckodka! Tam było ich 
wspólne mieszkanie, łóżko z siennikiem i przy- 
kryciem, bielizną na pościel, ręcznik, opał i 
światło! Nazajutrz zabrano tych zmęczonych 
bezsennością, oddychających odorem z wychod- 
ka robotników do huty. Tu zamiast podług u- 
mowy, umieszczenia ich przy ładunkach żelaza 
w magazynach, pędzono tych nieobeznanych z 
ogromem nieszczęść do najbardziej niebezpie- 
cznych prac w waleowni i pieca Martin'sa. Do 
tego zamiast po 3 K 60 h dziennej płacy, o- 
świadczono, że silniejsirobotnicyotrzy- 
mają tylko po 3 K dziennie, słabsi 
zaśpo2K20h i 2K40h dziennie. — 
Więc praca niebezpieczniejsza i cięższa w go- 
rącu, a płaca niższa! E 

Do tego dla dziesięciu robotników brakło na- 
wet na razie umieszczenia. Robotnicy na te wa- 
runki się nie zgodzili, niektórzy zaś poczęli 
głośno protestować przeciw takiemu traktowa- 
niu ich. Kierownictwo huty było zdania, że ro- 


Gdy już napiłeś szampana, wina i piwa de kresu, 

Radziłbym Ci, przed pójściem do domu, szklaneczkę „Ceresu“. 
Bo chociaż Cię wino rozweseli, jednak potem ciężka głowa, 
„Ceres jednakże wszystko wypędzi, bo dobry — ani słowa —! 
Pij więc wszystko co chcesz, jednakże jest to Twój interes, 
deżeli popadłeś w podagre, zalecam Ci do kuracył „Ceres“? 
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botnicy z Galicyi to najpodatniejszy materyał 
do wyzysku. Zawezwało żandarmeryę. 
Ta kilku z nich dla postrachu aresztowała. Do 
teraz jeszcze siedzą zamknięci we Frysztacie 
Eustachy Kołodziej z Przemyśla, Janiuk 
Waśko z Dobromila i trzeci niewiadomego mi 
nazwiska, pod pretekstem fałszywych dokumen- 
tów. Kiedy dwaj inni robotnicy poszli do żan- 
darmeryi we Frysztacie zapytać, dlaczego tych 
ostatnich trzymają w areszcie, to żandarmi 
(Czesi) grozili im policzkami | wyrzuceniem. 
Inni robotnicy chcieli jeszcze opowiedzieć swe 
żądania zarządowi huty i do jakiejbądź, byleby 
tylko odpowiedniej pracy, wstąpić. Lecz wszę- 
dzie zamykano drzwi przed nimi. 

Nareszcie jeden z towatzyszów metalowców 
dał znać naszym mężom zaufania i ci tę spra- 
wę ujęli w swe ręce. Sprawę powierzono panu 
drowi Kiszy. Skarżyć nie można było, bo któż 
z wygłodzonych robotników będzie czekał aż sąd 
sprawę załatwi. Udano się w tej sprawie do 
starostwa. Starosta Bobowski z najwię- 
kszą pogardą wyrażał się o tych robotni- 
kach, węsząc w nich prawdopodobnie jakichś 
rosyjskich bandytów i absolutnie nic nie zro- 
bił dla nich. Dyrektor Goldstein oświadczył, że 
owego kontraktu z P. T. E Jego firma nle podpi- 
sywała. 

Tutaj wyszedł na jaw cały szwindel. Gold- 
stein, który nabył praktyki podchodzenia ro- 
botników od amerykańskich „bussinessów*, po- 
słał agentów do Galicyi i wobec P. T. E. wy- 
kręcił się firmą stalowni Pollak i ska od pod- 
pisu, żeby nie był do niczego zobowiązany. 

Wszyscy więc umyli ręce wobec krzywdy ro- 
botników. Burżuazya wciąż biada, że w Zagłę- 
biu Karwińskiem mnoży się ilość zbrodni. Lecz 
czy taki znędzniały, zgłodniały i zrozpaczony 
bez wyjścia robotnik to nie kandydat na zbro- 
dniarza ? 

Sprawę tę podnosimy, żeby robotnicy gali. 
cyjscy, werbowani przez oszustów do Fryszta- 
tu, mieli się na baczności przy zawieraniu kon- 
traktów. P. T. E. zaś powinno sprawę tego kon- 
traktu bez zwłoki wyjaśnić, S. p. 


Krakowska Rada miejska. 


Posiedzenie z 21 lipea. 


W ostatnich dniach lipca dwa posiedzenia Ra- 
dy z porządkiem dziennym obejmującym 25 
punktów, między którymi kilka spraw połączo- 
nych z wydatkami na około milion koron! Coś 
podobnego należy do zwyczajów obecnego p. 
prezydenta, ale poza Krakowem coś podobnego 
nie uszłoby. Połowa radców jest na dozwolo- 
nym, czy na samowziętym urlopie, ale o kom- 
plet — tak mały w tej Radzie — p. dr Leo 
nie dba. Po załatwieniu w czerwcu budżetu, 
szereg spraw w lipcu — wygodna metoda, je- 
żeli się chce coś przeforsować z nadzieją, że 
krytyka będzie prawie nieobecną. 

Prezydent dr Leo otwiera posiedzenie o go- 


dzinie 5'35 i poświęca wspomnienie zmarłemu 
radcy drowi Krongoldowi, które Rada wysłu- 
chała stojąc. Następnie sekretarz odczytuje pi- 
smo wdowy po prof. Pareńskim z podziękowa- 
niem za wyrazy współczucia. Dalej odczytano 
pismo Uniwersytetu Ludowego o udzielenie 
gruntu pod budowę domu. Pismo zostało prze- 
kazane odpowiedniej sekcyi. 

Po udzieleniu urlopów prezydent postawił 
wniosek, aby na czas feryj upoważniono 


sekcye do załatwiania spraw w imieniu Rady. 

Poseł Daszyński zastrzega się, żeby dzia- 
łalność owej feryalnej delegacyi Rady odbywała 
się tylko w nagłej potrzebie. W poprzednich ka- 
dencyach sekcye rozwijały gorączkową działal- 
ność i dlatego zastrzegam się na przyszłość, 
aby te sekcye nie okazywały nadmiernej gorli- 
wości w sprawach mniej pilnych i w uchwala- 
niu wydatków trzymały się granie. Zdarzało się 
bowiem, że sekcye przy komplecie 4—6 radców 
załatwiały bardzo ważne sprawy. Nie stawiam 
wniosku, bo wobec znanych intencyj byłby on 
bezcelowy, ale z mego stanowiska jako opozy- 
cya muszę zrobić generalne zastrzeżenie, aby 
spraw mogących zaczekać na wrzesień i pa- 
ździernik nie załatwiano w sierpnin. 

Wniosek prezydenta uchwalono. 


0 okólnik dyrekcyi skarbu. 


Dr Merz stawia wniosek nagły, aby Rada 
zaprotestowała przeciw okólnikowi krajowej dy- 
rekcyi skarbu, który wzywa do ostrego wymie- 
rzania podatku osobisto-dochodowego z powodu 
rzekomo dobrej konjunktury. 

Poseł Daszyński: Takie owoce zbiera nasz 
kraj, kiedy syn jego jest ministrem skarbu. Nie 
pierwszy raz zdarzają się takie potworności, 
kiedy kraj wyniszczony jest przez mobilizacyę, 
albo przez powódź z powodu zupełnego zanie- 
dbania regulacyi rzek, wtedy takie bezwzglę- 
dności się zdarzają, przeciw którym musimy 
najostrzej zaprotestować. Mamy tu prezydenta, 
który jest równocześnie prezesem Koła polskie- 
„go, a to przecież nie są dwie osoby, lecz jeden 
i tensam polityk tu i tam. Czytaliśmy w gaze- 
tach, że p. prezydent interweniował w Wiedniu 
i ciekawiśmy dowiedzieć się wyniku tej inter- 
wencyi. Przychylam się do postawionego wnio- 
sku, ale z jednem zastrzeżeniem, mianowicie: 
czasy od połowy roku 1912 do teraz były cię- 
żkie dla przemysłu i ogółu, ale były żniwem 
dia lichwiarzy i wielkich banków, dla których 
czas ten był idealnym, bo brały po 10—12 pro- 
cent (głosy: 170/0). Boję się, aby lichwiarze nie 
uważali tego wniosku za obronę i podnoszę to 
dlatego, aby nas nie uważano za naiwnych, że 
stajemy w obronie tych, którzy najmniej tej 
obrony potrzebują. 

Prezydent wyjaśnia, że interwencya jego 
w Wiedniu miała ten skutek, że rząd przyspie- 
szy roboty budowlane (sądów, poczt i t. d.) w 
kraju, oraz w sprawie pomocy dla dotkniętych 
powodzią. Co do okólnika, prezydent jest zda- 
nia, że odnosił się on do tak zwanej „amnestyi* 
podatkowej. 


Wniosek nagły jednogłośnie uchwalono. 
Interpalacye. 


Prof. Fierich interpeluje w sprawie utwo- 
rzenia urzędów rozjemczych, a ks. Caputa, 
co się dzieje z wnioskiem o zamykanie szyn- 
ków w niedzielę i o udzielenie zbiorów miej- 
skich na wystawę pamiątek z r. 1863, 

Dodatek drożyźniany. 

Dla urzędników i funkcyonaryuszy wodociągu 
uchwalono dodatek drożyźniany: po 80—100 K 
urzędnikom, po 35—65 K dla dyetaryuszy, po 
30—60 K dla służby. 


Regulacya wylotu ul. Wolskiej. 

Budownictwo przedstawia wniosek, aby roz- 
pisano konkurs dla ustalenia regulacyi wylotu 
ulicy Wolskiej i sposobu zabudowania sąsiednich 
gruntów. 

Wniosek uchwalono. 

Udział gminy w cukrowni. 

Radca Sawiński referuje wniosek, aby gmina 
m. Krakowa przystąpiła z udziałem 100.000 K 
do powstać mającej fabryki cukru w Bieńczy- 
cach pod warunkami, że 1) siedzibą towarzyst- 
wa będzie Kraków, 2) gmina otrzyma reprezen- 
tanta w radzie nadzorczej. Sposób pokrycia te- 
go udziału obmyśli prezydent wspólnie z sekcyą 
skarbową. 

P. Dębicki popiera wniosek ze względu na 
podniesienie przemysłu krajowego i stawia po- 
prawkę, aby udział gminy podnieść na 150.000 
koron. 

Poseł Daszyński: Te złote góry, które p. 
referent imieniem sekcyi skarbowej nam tu 
przedstawił, wywołały już skutek, bo oto poja- 
wił się już wniosek, aby podwyższono udział 
gminy. Ze stanowiska interesów, zadań i kom- 
petencyi gminy ta gmina, która nie może wy- 
konać olbrzymiej większości swych zadań, albo 
wykonywa je nędznie, nie powinna popierać 
tak osobliwego interesu. My nie jesteśmy prze- 
cież przedsiębiorstwem, obliczonem na zysk. Co 
innego było przystąpienie do banku przemysło- 
wego, a nawet do kolei kocmyrzowskiej: bank 
miał podnieść ruch przemysłowy, a miasto mia- 
ło tu odegrać swą rolę. Ale umieszczenie kapi- 
tału tylko na zysk oznacza wejście na drogę 
śliską, na której może nas spotkać klęska i 
wzgarda całego miasta. Ta bezpłatna reklama 
przyszłej cukrowni zrobiła na mnie nieprzyjem- 
ne wrażenie. Podnoszono, że fabryka cukru w 
Przeworsku daje 35%/, dochodu, ale kartel cu- 
krowy nakłada na lud haracz, dzieli się z rzą- 
dem łupem na ludności. I reprezentacya miasta 
miałaby się przyczynić do tej lichwy? Jeżeli 
się mówiło o podniesieniu chowu bydła — to 
jest dobry „biseness* dla prywatnych kapitali- 
listów, ale nie dla gminy. Żądza zysku nie po- 
winna nas oślepić. My nie mamy pieniędzy na 
najprostsze potrzeby, a tu ma się pożyczać pie- 
niądze na danie reklamy takiemu geszeftowi. 
Zamieńmy się tedy w spółkę dla robienia in- 
teresów, jest nas tu przecież 80. 

Co to za łaska, że siedzibą towarzystwa bę- 


O. L. d'Or. 


Wyprawa do Europy. 


Szczegółowy opis podróży po obcych krajach pana radcy 
dworu Eutychiusza Terapontowicza i Olimpiady Akakie- 
wny Krutikowów. 

9) 


(Ciąg dalszy). 


Zaledwo pani Krutikowa chciała postąpić krok 
naprzód, zachwiała się i omal nie zwaliła się 
z nóg. 

— Czy ci słabo? — spytał z niepokojem Eu- 
tychiusz Terapontowicz. 

— Nie, nie! 

— Co ci jest? 4 

Olimpiada Akakiewna omal się nie rozpłakała. 

— Tiszo! Nie mogę kroku stąpić, 

— Czemu? 

— Czyż nie widzisz, że nogi mam, jakby kaj- 
danami skute... Nie mogę chodzić... 

Entychiusz Terapontowicz rozzłościł się, 

— A, do dyabła! — zawołał zirytowany, — 
W szlafroku powinnaś chodzić, w domu sie- 
dzieć, a nie za granicę jeździć i zagraniczne, 
modne suknie nosić. Ech, ty, parafianko ! Prze- 
cie Niemki noszą takie spódnice, a ty nie po- 
trafisz! Wstydu mi narobiłaś ! 

— Tiszo, co innego Niemki. One tego zape- 
wne na pensyi się uczyły, a ja nie — nie. Gi- 
mnazyum nie skończyłam, zaledwie do czwartej 


klasy dobrnęłam. Skądże mogę wiedzieć, jak się 
nosi niemieckie spódnice. 

— Więc teraz ucz się ! — rozkazał małżonek. 
Teraz ucz się, jak chodzić w modnych sukniach. 

Olimpiada Akakiewna ze łzami w oczach pod- 
dała się rozkazowi małżonka. 

Powoli, żółwim krokiem skierowali się ku 
drzwiom. 

— Podeprzyj mnie, podaj rękę — rzekła bła- 
galnie Olimpiada Akakiewna. — Daję ci słowo, 
że się nauczę, nabędę wprawy, ale nie mogę 
tak odrazu. 

Eutychiusz Terapontowicz, jak przystało na 
wytwornego francusko - niemiecko - angielskiego 
rycerza, podał żonie ramię. 

Zawołał dorożkarza, Olimpiada Akakiewna je- 
dnak nie mogła w żaden sposób wsiąść do po- 
wozu, gdyż niepodobieństwem było podnieść 
nogę. 

— Czekaj, podsadzę cię — burknął Krutikow. 

Ujął żonę wpół i chciał unieść ją z ziemi, po- 
czerwieniał jednak, zasapał się i nie był w sta- 
nie podnieść jej. 

Wybiegł ze sklepu subjekt i był tak uprzej- 
my, że chciał przyjść Eutychiuszowi Teraponto- 
wiczowi z pomocą. 

Obaj objęli Olimpiadę Akakiewnę, wytężyli 
wszystkie siły... napróżno — ani z miejsca. 

— No, ależ ciężką jesteś, matusiu — rzekł 
zirytowany Krutikow. 

Dorożkarz poczekał parę minut, widząc je- 
dnak, że mąż i subjekt mie dadzą sobie rady, 
zlazł z kozła, plunął w garść, stęknął i przyłą- 


czył się do nich. Napróżno jednak wysilała się 


cała ta trójka — zbyt korpulentną była pani 
Krutikowa. 

Podnieśli ją coprawda na jakie pół metra od 
ziemi, dalej jednak — ani rusz. 

Dokoła zebrał się tłum gapiów. Wreszcie ja- 
eyś trzej Niemcy atletycznej budowy zlitowali 
się i pomogli. Dopiero wspólnemi siłami powio- 
dło się wywindować Olimpiadę Akakiewnę na 
dorożkę. 

Dla wsadzania i wysadzania z dorożki Olim- 
piady Akakiewny Niemcy urządzili towarzystwo 
akcyjne. 


Rozdział ósmy. 


W Berlinie bawili państwo radcowstwo krótko. 

— Niema tu co robić — rzekł Krutikow na 
trzeci dzień po przyjeździe. — Ubraliśmy się, 
obuliśmy się, najedliśmy się „wirstli*, a teraz — 
marsz do Paryża, albo innej jakiej Brukseli na 
wystawę. 

— Wartoby chociaż miasto zwiedzić porzą- 
dnie — rzekła, przymilając się, Olimpiada Aka- 
kiewna. 

— Co tam godnego widzenia? Dość już na- 
patrzyliśmy się i my na Berlin i Berlin na nas. 

W rzeczy samej, trudno było orzec, czy Ber- 
lin więcej patrzał na państwa radcowstwo, czy 
państwo radcowstwo na Berlin. 

Po dwóch dniach mężczyzna w róznobarwnym 
garniturze i kobieta ze spętanemi nogami stali 
się w stolicy państwa niemieckiego nie mniej 
popularnymi, niż sam „Kaiser“. (C. d. n.). 
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dzie Kraków! A gdzież fabryka w Bieńczycach 
może mieć swą siedzibę ? Przecież nie w Wie- 
dniu lub w Paryżu. Ja za to „ustępstwo“ nie 
dałbym ani grosza, To nie jest "żaden zysk dla 
gminy, ale konieczność w interesie fabryki. Je- 
żeli to jest — jak przedstawia p. referent — 
złoty interes, który zachwala się z trybuny pu- 
blicznej pod. "egidą Koła polskiego, to przecież 
kapitaliści nie upadli na głowę i sami ten świe- 
tny interes zrobią. Losy tej cukrowni nie są 
takie, że bez naszych 150.000 koron nie zrobi 
się interesu. Jeżeli interes jest niepewny, to 
nasze pieniądze nie zrobią go pewniejszym. 

My nie powinniśmy dawać ani centa na cele 
spekulacyjne; nie wypada nam mieszać się do 
prywatnego przedsiębiorstwa i udawać apostol- 
stwo, z którego będzie 35%/, zysku. Gmina nie 
powinna wejść na drogę geszeftu! Nie wypada 
i nie należy robić tego geszeftu ! Powiedzą 
nam, że pieniądze gminy są więcej warte, niż 
inne, bo gmina ma autorytet i kredyt. Ale tym 
panom potrzebna jest gmina na wabika, a to 
nie jest nasza rola. Jeżeli cukrownia w Bień- 
czycach stanie, to przez to cukier ani o centa 
nie stanieje. 

My damy pieniądze podatkowe, a gdybyście, 
panowie, urządzili powszechne głosowanie, czy 
dać kapitalistom pieniądze, wyciśnięte z ubo- 
gich ludzi, otrzymalibyście, panowie, odpowiedź: 
nie wolno tego zrobić I 

Gdyby gmina nabyła źródło taniego opału, 
wyłączności górnicze, powiedziałbym, że do ta- 
kiego interesu należy przystąpić. Co jednak 
gminie przyjdzie z tego inieresu? Jeden pan 
będzie dobrze płatnym Verwaltungsratem ! 

Cukrownia i bez nas stanie, a wpływu na 
produkcyę cukru, na chów bydła it. d. nie bę- 
dziemy mieli, a robimy tylko reklamę kilku Tie 
dziom. Robi to odpychające wrażenie. Cyfry p. 
referenta nie mają tu znaczenia, a pokazują 
tylko, że to jest dobry interes — dla kapitali- 
stów. Kapitał 6 milionów na cukrownię zosta- 
nie bez nas zebrany. Kto jest tajnym akcyona- 
ryuszem, niech przed głosowaniem wyjdzie z 
sali! Jeżeli się dowiem o takim akcyonaryuszu, 
który głosował tu za wnioskiem, napiętnuję go, 
że nadużywa swego wpływu. 

Prezydent: W statucie niema postanowie- 
nia, żeby radca był cenzorem. 

Poseł Daszyński: Ja mogę odegrać tę 
rolę. 

Dr Leo: To jest powiedziane dla zrobienia 
wrażenia na zewnątrz. 

Poseł Daszyński: Niech pan zejdzie z try- 
buny, to będę z panem polenŃzował. Pańskie 
postępowanie nie jest parlamentarne. 

Poseł dr Gross zwalcza wniosek, którym 
gmina wchodzi na śliską drogę. Czy cukrownia 
da mały, czy wyższy dochód, my interesów nie 
powinniśmy robić, chyba, gdyby chodziło o po- 
tanienie środków żywności, ale tu ten wzgląd 
nie zachodzi. Gdyby chodziło o danie 10.000 
dla „decorum“, nie sprzeciwiłbym się; ale 
150.000 — to ponad siły, gminy. Zresztą miasto 
Kraków nie powinno popierać interesów wiel- 
kich agraryuszów przez pośrednictwo w upra- 
wie buraków i t. d. 

Dr Gertler, wicepr. Szarski i prof. Buj- 
wid bronią wniosku. 

Prezydent, zdawszy przewodnictwo p. Szar- 
skiemu, zeszedł z trybuny i wygłosił błyskotli- 
wą przemowę w obronie wniosku. Z „zapałem“ 
wystąpił prezydent w obronie radcy Judkiewi- 
cza, który „naturalnie, nie ze względów ideal- 
nych“ ugania się za powstaniem cukrowni, bo 
chce podnieść dochód z kolei kocmyrzowskiej, 
w której i miasto jest interesowane. 

P. Godzicki jest za wnioskiem z tej racyj, 
że w nowej cukrowni tysiąc robotników znaj- 
dzie pracę. Przy tej sposobności wyraża życze- 
nie, aby na zgromadzeniach pouczano robotni- 
ków, żeby szanowali pracodawców i woła: „Pa- 
nie radco Daszyński, pan dużo zdziałał, mam 
dla pana wielki szacunek!* Jako „argument“ 
za cukrownią podnosi, że tow. akcyjne są sil- 
niejsze do walki z robotnikami. 


Mowa posła Daszyńskiego. 


Podniesiono przeciw mnie iu jeden zarzut, któ. 
ry mnie jako prywatną jednostkę mógłby zsbeleć, 
zarzut, że używam tonu zdradzającego brak reg- 
pektu wobec moich bliźnich w tej sati. Jeżeli tu 
się występuje w roli reklamisty dla kapitalistów, 
jeżeli to robi dygnitarz, to obowiązkiem mcim 
jest krytykować i analizować, aby uchronić gmi- 
nę od szkody. Korupcya objawia się w świecie 
nie w formie brutalnej, owszem w formie bardzo 


eleganckiej i ma teź ton bardzo elegancki. Spraw. | ubogi: 
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dza się tu przysłowie, że małych złodziejów się 
wiesza, a wielkich się puszcza; znajdą Bię też 
sposoby, które pociągną naiwnych i dadzą spry- 
ciarzom spesobność do zrobienia intarezu. 

Przyjrzyjmy się podniesionym tu argumentom i 
to ze stanowiska człowieka prywatnego i ze sta- 
nowiska reprezentanta 150.000 ludzi. Gdyby ktoś 
do prywatnego człowiska przyszedł i zachwalał 
przystąpienie do cukrowni w sposób, jak to za. 
chwalał p. referent, odpowiedziałby mu: pocze- 
kam, zapytam się ludzi, zobaczę, jak się interes 
będzie rozwijał. A tu przychodzi prezydent mia- 
sta i powiada, że czekać sześć tygodni, to długi 
okres. 

Podnoszę też sprzeczność w słowach p. prezy- 
denta. Powiedział on: 150/, to przecież doskonały 
interes i nie potrzeba do zrobienia go zachęty, a 
tymezasem gmina ma niby swymi 100 tysiącami 
decydować, czy ten interes przyjdzie do skutku. 
A przecież ta suma te tylko 2% od potrzebnego 
kapitału. Coś za tem musi być, jeżeli się mówi, 
że jeżeli gmina nie "ią 100000 do 14 dni, to in- 
teres nie będzie zrobiony. 

Prezydent próbuje wyjaśnić, że chodzi o to, 
żoby jeszcze w tym roku przystąpić do budowy. 

Poseł Daszyński: Co to za przedsiębiorstwo, 
eo do którego miema pewności, czy jeszcze za 14 
dni będzie istniało ? Możebyśmy zaczekali te 14 
dni. Maszyny i tak za 14 dni nie będą zrobione 
i tak ten rok będzie stracony. 

Rada uchwaliła w swoim czesie przystąpić z u 
działsm 5000 K do sanatoryum Chramca w Zako 
parem, a referował tę sprawę p. Percś, który sa- 
natoryum to budował. Teraz słyszę, że sanatoryum 
to bankrutuje, że zaciąga pożyczki w sposób, któ- 
ry się odbija echem interpelacyi w parlamencie. 
My widocznie się pchamy do bankrutujących praed- 
siębioratw, w których panuje nia system leczenia, 
ale zystem tańcowania, szampznizowania ł roman= 
sowania. I my dla zsbawy tych ludzi włożyliśmy 
5000 K! 

Tak samo i teraz występuję nrzeciw rzeczy, 
którą wyradza sig w system. Zrobiliśmy zły infe 
res na kolei koemyrzowskiej i i aby ratować 80 000, 
dajemy 150000. Jak to się robi? Oto prezydent 
miasta jest członkiem rady nadzorczej banku prze- 
mysglowego, który ten interes finansuje, a p. Jud 
kiewicz jest radcą miejskim i interesentem w tej 
sprawie. 

Prezydent przerywa. . 

Poseł Daszyński: Sumienie nasze powinno 
być wrażliwe na tego rodzaju myśli, które są jak- 
by fotografią stosunków prywatnych. P. prezydent 
przytoczył argumenty rzeczowo słabe; jest to — 
żeby się tak wyrazić — zwilgsryzowana nauka 
i nie podoba mi się, że członek rady nad- 
zorczej banku przemysłowego popiera 
prośbę bankuprzemysłowego, abyzro 
bić geszeit. Ja ten goszeft obiuskam z ideali- 
smu, w który go chciano ubrać. 

Nie mam za złe p. Judkiewiczowi, że chee ra 
tować swą kolej, ale poco do tego dodawać mu 
aparat z prezydenta miasta sekcyi i Rady miej. 
stiej? Niech Skrzyński i Ż:leński i inni „demo 
kraci“ agituią za swą fabryką, niech zachęcą Wy- 
dział krajowy i Wydział powiatowy. Ile te wydz aty 
zakupiły skcyj ? 

Mówiono tu z patosem o kulturze. Więc my 
mamy za miastam robić kulturę, a czy my tu w 
mieście mamy dużo kultury? Jeżeli referent nam 
powie, ile akcyi kupił Wydział krajowy, a ile 
Wydział powiatowy, jie kupili szlachcice, to zgo- 
dzę się, żeby i miasto kupiło. To, panowie. nie 
będzie — jak tn twierdzono — popieranie chło- 
pów, których się będzie dalej podatkami gnę- 
biio | 

Popatrzcie się, jak wygląda nasza kultura. Oto 
Uniwersytet Ludowy ciśnie się % wykładami w 
salce, którćj sufit grozi zawaleniem, w której dla 
braku powietrza można się udusć Jeżeli chcecie 
poprzeć prawdziwą kulturę, kupcie udziały ma dom 
Uniwersytetu za 100000. 

Prezes Koła polskiego, profesor uniwórsytetu, 
prezydent miasta powiedział tu, że cukrownia da 

150/, dochodu. Ja to muszę publicznie podnieść i 
muszę stwierdzić, że dopóki Wydział krajowy, 
Wydział powiatowy, Towarzystwo rolnicze, gąsie- 
dzi szlachcice nie dali na akeye, to i my nie mo- 
żemy dać, choć dyrektor fabryki Skody chodzi 
komuś po nogach. 

Pośpiech, z jakim tę sprawę się pogania, oka- 
zuje, że Rada miasta jest pionkiem w czyimś ręku 
i choćby tu macherki nie było, to pośpiech w 
każdym razie nie jest wskazany. Gdy opozycya 
tu powiada, że decydujecie pieniądzmi ludzi, któ. 
rzy nie mają prawa głosowania w gminie, kiedy 
pożyczacie pieniądze w baaku przemysłowym, nie 
wypada aię spieszyć Za mną stoi Kraków 
robotnicy, skiepikarze, którzy dają wię 
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METETE część pieniędzy budżetowych i którzy wsku- 
tek swej nędzy mają silną podejrzliwość wobec 
takich wniosków. 

Powiedział p. wiceprezydent Szarski, że nie bę- 
| dziemy się spieszyli do kartelu, że nie będziemy 
się łakomili na 350/, zysku. Wszystkie deklamacye 
o ludzie, o kulturze i t. d. nie są niczem innem 
jak frazesami, a tylko lichwa cukrowa jest pewną. 
Ztej lichwy ma stolica Jagiellonów, 
serce Polski, otrzymać pieniądze na 
swe potrzeby! 

Po co my bierzemy się do rzeczy, na którą 
umatorowie zawsze się znajdą? P. Judkiewicz 
100.000 K znajdzie, a my będziemy wolni od wej- 
ścia na drogę korupcyi. Ta jest wszędzie: i w wol- 
nej Ameryce i w upadającej Turcyi, a my stoimy 
w pośrodku. Korupcya oprócz ogólnoludzkich 
krzywd ma też pewien odcień bolesny: wytwarza 
pogardę dla ubogich. Takiem popierariem prze- 
mysłu my mu więcej zaszkodzimy, niż pomo- 
żemy. 

Wielu szubrawców, którzy teraz znajdują się 
w Ameryce, robiło u nas w kulturze. Powiadam. 
otwarcie, że jeżeli cukrownia bez naszych 100 000 
nie może powstać, to niech jej lepiej wogóle nie bę- 
dzie. Niech kapitaliści sami trąbią, bębnią, krzy- 
czą: prPojajcie polski cukier, który jest po- 
trzebny I 

Powiedział p. radca Godzicki, że są dwaj wro- 
gowie przemysłu: rząd i Bocyaliści i aby gocyali- 
stów zgnębić, należy tworzyć towarzystwa akcyjne. 
Jeżeli w nowej fabryce będziecie wyzyskiwać, to 
za pół roku zrobimy tam strejk. Za pół roku bę- 
dzie tam organizacya. I na to ma powstać fabryka, 
aby mieć mocniejszą broń przeciw klasie pracującej; 
na to gmina ma dać pieniądze, aby zgnębić 
20.000 robotników ubezpieczonych w miejskiej 
Kasie chorych | 

W braku choćby jednego pozytywnego argu- 
mentu, przemawiającego za takim wnioskiem, 
rzecz ta powinna wypłynąć z sumień ludzkich. 
Niech panowie za własne 100.000 kupią akcye; 
jest w tej radzie dość ludzi zamożnych, ale 
niech panowie nie uchwalają pienię- 
dzy, złożonych przez robotników. 
Z pieniędzy robotników chcecie panowie zrobić fun- 
dusz bojkotowy przeciw robotnikom. 

Mówił p. prezydent, że to nie jest ani sub- 
wencya ani korupcya. Ja twierdzę, że jeżeli ratu- 
nek przez gminę ma nastąpić do 14 dni, to jest 
korupcya. Jest uieprzyzwoitością, 
aby w czasie przed feryami taki in- 
teres ubijano. Możecie panowie mieć tu 
większość, ale nie będziecie mieli za sobą wię- 
kszości miasta. 

Powiedział p. wicepr. Szarski, że kartel cu- 
krowy rozluźnia swe kręgi i przyjmuje nowe 
fabryki. To są sprawy, o których nawet profe- 
sorowie uniwersytetu nie mają pojęcia. Referent 
powiedział, że jest w Galicyi miejsce na 4 małe 
fabryki cukru, a profesor uniwersytetu — ex 
unque leonem — powiedział znowu, że jest miej- 
sce na 40 fabryk. A tymezasem "prawdą jest, 
że bylibyśmy szczęśliwi, gdybyśmy mogli po- 
kryć własną konsumcyę, ale zachęcać do ku- 
pienia akcyi, nie mając o tem pojęcia... 

J. K. Federowicz przerywa. 

Pos. Daszyński: Cieszę się, że pan się 
odezwał, panie pośle. Mam nadzieję, że pan nie 
będzie w tej sprawie głosował, o ile pan już ma 
akcye, lecz wyjdzie pan za drzwi. 

Mówiono tu szeroko o kulturze. Ale ma ona 
i drugą stronę medalu: od tej kultury w Cze- 
chach aż kipi rebelią przeciw agraryuszom. Nie 
każde przedsiębiorstwo musi być kulturą, jak 
to naiwni wyczytali w feljetonach, ale może być 
i przekleństwem. Wolno popierać kulturę poza 
rogatkami Krakowa swoimi pieniądzmi, ale nie 
wolno tego robić cudzemi pieniądzmi. A tu wstaje 
profesor uniwersytetu (Bujwid) i powiada: Jak 
można przeciw takiej rzeczy wystąpić? Jak nie 
można uszanować kultury inżyniera cukrowni, 
o którym już Orzeszkowa pisała, a nawet kul- 
tury akeyi cukrowni? Można, panie profesorze ! 
Wszystko jest potrzebne: całe buty i naczynia 
fajansowe i nici, a sprzedający je może mieć 
pretensyę, aby gmina przystąpiła z udziałem do 
jego interesu, bo nici są taksamo użyteczne 
jak buraki cukrowe. Niech nam naiwne dzieci 
nie mówią o kulturze, za której takie poparcie 
dzieci nas przeklną. Są chytrzy działacze, a obok 
nich rój hyen rozbijających się za milionem, za 
potem ludzkim. 

Nie dziwcie się panowie, że ja bronię się jak 
mogę, że staram się oświetlić tę sprawę. Po- 
wiedział prof. Bujwid: spełniamy czyn obywa- 
telski, biorąc akcye cukrowni. Słowo to zużyte, 
ale w wielu ustach jest jeszcze prawdą. P. Buj- 
wid może mówi to szczerze, wierzy może, że 
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popełnia czyn obywatelski. Ale i on musi zro- 
zumieć, że czyn obywatelski jest ofiarą i nie 
może być rzeczą, którą się robi bez wysiłków. 
W czem może leżeć ten czyn, jeżeli się zade- 
kretuje cudze pieniądze na poparcie Judkiewicza, 
Skrzyńskiego itd. ? 

Panom zdawało się, że to czyn obywatelski, 
ale znaleźli się tu dwaj ludzie, którzy panów 
pouczyli, że to nie jest czyn obywatelski, tylko 
czyn wymuszony. Zdejmcie szaty frazeologii, 
a zobaczycie, że to tylko geszeft, dobry lub zły, 
ale nie dla gminy, bo nawet to, co się gminie 
obiecuje, nie jest statutem zapewnione. 

Jeden człowiek może tu być przez was źle 
traktowany, ale nie boi się, że, jak wyjdzie z 
tej sali, będzie się musiał wstydzić. Jeżeli chce- 
cie dać 100.000 na kulturę, to dajcie w Krako- 
wie; tu jest dość nędzy, którą można tymi 
pieniądzmi poratować. W Krakowie sali na 
zgromadzenia nie mamy; musimy zbierać się 
w budach; wasz ruch wyborczy, to ruch hyen, 
a wyście uchwalili budować kościół. Ale i ko- 
ściół może poczekać, a cukrownia musi być do 
14 dni! Obiecaliście Dom ludowy i nie daliście: 
kościół może czekać, lud może czekać, ale p. 
Judkiewicz musi mieć akcye do 14 dni. Uni- 
wersytet Ludowy nie żądałodgminy 
ani grosza, tylko kawałek gruntu. O grunt 
ten kołatają pp. Gertler, Meisels i Bandrowski, 
ale p. prezydentowi nieśpieszno. Jego zdaniem 
będzie lepiej, jeżeli będzie dużo czekających i 
dużo spodziewających się, bo z tem wygodnie 
rządzić. Niech więc i p. Jadkiewicz czeka, jak 
my czekamy od lat na grunt dla Uniwersytetu 
Ludowego. 

Zatrzyjcie złe wrażenie, które musi po- 
wstać w mieście; nie dajcie powodu do szep- 
tów; dajcie Uniwersytetowi Ludowemu grunt i 
zaczekajcie z cukrownią do września, a wtedy 
pogadamy. Damy dla zachowania pozorów 5000 
koron jako kompenzatę dla buraków i bydła i 
kultory, dla tych pięknych rzeczy, na które 
chcecie cudze pieniądze dawać. 

My przecież mamy praktykę w odraczania; 
tyle ważnych spraw się odracza: reformę wy- 
borczą, akcyę drożyźnianą, poprawę bytu urzę- 
dników ; p. prezydent zgodził się na porzucenie 
swych zamiarów co do elektrowni w Sierszy, 
to niech się teraz zgodzi na odroczenie do wrze- 
śnia. Mówiono wprawdzie, że to już uchwalono 
na klubach, ale Rada miejska, to nie klub, mo 
że jest trochę kliką, ale tu są dzicy — na 
wet różnych kolorów : endek, socyalista i ksiądz 
(Wesołość), a oni nie poddają się sile takich 2 
słoniów jak kluby radzieckie, 

Odroczmy tę sprawę do września, a może zy- 
skamy więcej i będziemy mogli powiedzieć, żeś- 
my postąpili jak mądrzy gospodarze. Jeżeli po- 
stawicie tę sprawę na punkcie kultury, patryo- 
tyzmu i wogóle frazesów, to mącicie czystą wo- 
dę i stwarzacie korzystną sytuacyę dla 
korupceyi, która w mętnej wodzie łowi. Nie 
pracujcie w patryotyzmie, ale w akcyach cu- 
krowni jako prywatni ludzie. Jeżeli to jest do- 
bra rzecz, to i za 3 miesiące nie będzie gorsza. 


Dalsza dyskusya. 


Poseł dr Gross wywodami cyfrowymi wy- 
kazywał, że gmina robi niekorzystny interes. 

P.Romanowski zgłosił rezolucyę, aby cu- 
krownie budowano siłami krajowemi. 

P. Heuman przemawiał za udziałem gminy 
do wysokości 50.000 K. 

P.Chwastek wśród ogólnej wesołości „po- 
lemizował* w. krowoderskim tonie z posłem Da- 
szyńskim. 

Prof. Bujwid i p. Godzicki prostowali 
swe poprzednie wywody, a na te „sprostowa- 
nia* odpowiedział im poseł Daszyński w do- 
sadny sposób. 

P. Bandrowski „zasadniczo* bronił wnio- 
sków referenta. 

Prezydent z fotelu prezydyalnego pod po- 
zorem sprostowania faktycznego polemizował 
z posłem Daszyńskim i drem Grossem. 

W głosowaniu 
wniosek posła Daszyńskiego o odroczenie do 
września odrzucono. 

Za wnioskiem oprócz wnioskodawcy głosowali 
radcy dr Gross, dr Meisels, Schmelkes i Barto- 
szewicz. 

Wniosek referenta uchwalono z poprawką p. 
Dębiekiego, że gmina ma wziąć akcye za 150.000 
Koron. 

Następnie prawie bez dyskusyi uchwalono 


zamknięcia rachunkowe 


funduszu regulacyi miasta za r. 1912; dalej u- 
dzielenie 
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wystawie architektonicznej 
subwencyi 20.000 K w zamian za odstąpienie 
gminie cesyi na takąż kwotę przez sejm przy- 
znać się mającej; dalej 

budowę szkół 
w Dąbiu, Łobzowie i Płaszowie i zaciągnięcie 
na ten cel pożyczki 374.000 K; 
budowę szkoły przem. żeńskiej, 

na którą zaciągnąć się ma pożyczkę 300.000 K; 

nominacyę praktykantów 
manipulacyjnych w liczbie ogólnej 27; 

budowę nawierzchni 

w ulicach Kościuszki i Franciszkańskiej na Zwie- 
rzyńcu ; 

zmianą linii tramwajowej, 
która zamiast ul. Szpitalną pójdzie ul. Sienną, 
Małym Rynkiem, placem Maryackim, linią A-B, 
ul. Sławkowską, Długą i Kamienną do nowego 
dworca towarowego. 

Na tem posiedzenie o 10:40 zamknięto. 
Dziś odbędzie się drugie posiedzenie Rady. 


Rokowania pokojowe. 


Bułgarya nareszcie poddała się woli zwy- 
cięzców i wysłała do Niszu delegatów dla roz- 
poczęcia bezpośrednich rokowań pokojowych. 
O ile Rumunia weźmie udział w tych roekowa- 
niach, można do nich przywiązywać nadzieję, 
że wydadzą rezultat pomyślny. Tymczasem z 
Turkami coraz większy kłopot: mieli oni już z 
Enver bejem na czele wkroczyć do Adryano- 
pola, nie robiąc sobie nic z ostrzeżeń mocarstw. 

Jak z Bukaresztu donoszą, rząd bułgarski wy- 
stosował do Rumunii prośbę o zawarcie pokoju 
i wyznaczenie pełnomocników, którzyby rozpo- 
częli rokowania. Miejscowość, w której się ma- 
ją rokowania odbywać, wyznaczy Rumunia. Ta- 
kże król Ferdynand wystosował telegram do 
króla Karola, popierający prośbę o rozpoczęcie 
rokowań pokojowych. Rokowania w sprawie 
preliminarzy pokojowych niebawem się roz- 
poczną, przyczem stroncm, prowadzącym woj- 
nę, wolno będzie w sprawie zawieszenia broni 
dowolnie rokować w Niszn lub w Pirocie. Pre- 
liminarz i traktat pokojowy prawdopodobnie 
podpisane będą w Bukareszcie. 

Z teatru wojny przychodzą wiadomości o no- 
wych potyczkach. Jak z Sofii donoszą, Serbo- 
wie i Grecy podjęli 18 i 19 b. m. atak prawie 
na całej linii bojowej. Atak wszędzie został od- 
party. Wczoraj wieczorem odparto atak Ser- 
bów, podjęty przez całą dywizyę w okolicy Ko- 
czany. Wojsko bułgarskie ścigało dywizyę serb 
ską. Grecy w sile dwóch dywizyj zaatakowali 
wojsko bułgarskie między Stramicą a Pecza- 
wo. Wojska pierwszej linii, które prowadziły sa- 
moistnie walkę przeciw nieprzyjacielowi, zatrzy- 
mały nieprzyjaciela i podjęły następnie kontr- 
atak i ścigały dywizye greckie do nocy. Cie- 
mności położyły kres pościgowi. W przeciwień- 
stwie do tego donoszą Serbowie, że pobili 
Bałgarów pod Kiistendil; Grecy zaś donoszą, 
że zajęli Newrokop. Faktem jest, że Serbo- 
wie wkroczyli na terytoryum bułgarskie i za- 
jęli Widdyń i Belograczik. 


* 
* * 


Telegramy z 22 lipca, 


Turcy w Adryanopolu. 

Londyn. „Times“ donosi z Sofii pod datą 20 
b. m.: Turcy po krótkiej walce z małym od- 
działem bułgarskim wkroczyli do Adryanopola. 
Nieregularne oddziały tureckie rabują i palą. 
Inne wojska tureckie posuwają się naprzód, 


Sprzymierzeńcy slę pobili. 

Belgrad. Koło Gevgeli przyszło do starcia 
między wojskiem greckiem a serb. 
skiem, które wprawdzie trwało krótko i pozo- 
stało bez poważniejszych skutków, ale jest cha- 
rakterystycznem, gdyż o Gevgeli ubiegają się 
oba te państwa. 

Mocarstwa przeciw Turcyl. 

Londyn. Wczoraj po południu odbył się 3 go- 
dzinny reunion ambasadorów. Jednogłośnie wy- 
powiedziano opinię, że co do Turcyi niedo- 
puszeza!lną jest wszelkarewizyanie 
dawnych postanowień. Uchwalono zebrać 
się we czwartek po otrzymaniu instrakcyj od 
poszezególnych mocarstw. 


Wstrzymanie marszu Rumunów. 


Bukareszt. Dziennik „Vitorul* dowiaduje się, 
że armia rumuńska zatrzyma się u stóp gór, 
aby rządowi bułgarskiamu dać jeszcze raz spo» 


5 


EZ a TERE OPT CAORO SCE PRACĄ R WTB REEE A FLAT PORIEDE NE eo FD RAID PAFTE O. ED O 


sobność zapobieżenia wmarszowi wojska rumuń- 
skiego do Sofii przez przyjęcie warunków stron 
prowadzących wojnę. 


Walki bułgarsko-turackie. 


Konstantynopol. Urczędowo ogłoszono: Tarcy 
przy obsadzeniu kilku ważnych pod względem 
strategicznym punktów musieli stoczyć walkę 
z Bułygrami, którzy stawili opór. Wzieto do 
niewoli jednego oficera bułgarskiego i 135 żoł- 
nierzy. Zdobyto następnie dworzec kolejowy w 
Lülə Burgas i wielki most na rzece Ergene. — 
O, tureckie ohsadziło Uzun Kópręne i Baba 

ski. 

Rosya się usprawiedliwia. 

Petersburg. Półurzę dowo ogłaszają: W czę- 
ści zagranicznej prasy fałszywie pojmowśno i 
i komentowano postępowanie Rosyi podczas c- 
becnego przesilenia bałkańskiego. Twierdzono, 
że Rosya ogranicza Grecyę, a równocześnie nie 
poddzja tej samej ostrej krytyce wygórowanych 
żądań serbskich, jako pań: twa słowiańskiego. 
Te doniesienia nie odpowiadają faktom. Przed- 
stawienia poczynione przez rząd rosyjski w Ate- 
nach i w Belgradzie mają równy charakter. — 
Rosyatak samo jakinne mocarstwa 
nie może dopuścić do nadmiernego 
osłabienia Bułgaryi. Rosy, która nie 
ma żadnego innego celu jak tylko szybkie za- 
warcie pokoju ma półwyspie bałkańskim, jest 
przekonaną, że wszystkie mocarstwa podzielają 
jej zapatrywania w tym kierunku. Ta okoliczność 
uprawnia do przyjęcia, że także w kwestyi 
wystąpienia Turcyi mocarstwa znajdą 
drogi i środki dla zapswnienia poszanowania 
dla uchwał, jakie powzięły. 


Go sig dzlejo w Sofii? 


Kolonia. „Köln. Zeitung“ donosi z Sofii: Sy- 
tuacya rodziny królewskiej jest godcą pożało- 
wania. Rodzina królewska żyje w ciągłej oba- 
wie zamachów ze strony wzburzonej ludności. 
W pałacu znaleziono kilka listów, z których 
wynika, że zamierzone były zamachy, z powo- 
du czego zaostrzono Środki ostrożaości. 

Medyolan. „Corriere de la Ssra* donosi z So- 
fii: Rządy spoczywają w rękach partyi 
wojskowej. Lada chwila oczekują w Sofii 
wybuchu rewolucyl. 


Międzynarodowy kongres górników. 


Karlsbad, 20 lipca. 
(Oryg. korespondencya „Naprzodu '). 


Międzynarodowy kongres górników rozpoczął ob- 
rady w niedzielę w Kartabadzie. Anglia wysłała 
silną reprezsntacyę, a imieniem jaj będzie Robert 
Smillie przewodniczył kongresowi. Z ważźniej- 
szych punktów porządku dziennego podajemy na- 
stępująca: 1) czas pracy, 2) ochrona górników, 
3) wyrzucanie górników z mieżzkań należących do 
kopalń w razie strejka, 4) umowy zbiorowe, 5) 
upaństwowienie ziemi, kopalń i kolei, 6) płaca mi- 
nimalsa, 7) urlopy coroczne itd. 

Obrady kongresu potrwają do piątku 25 b. m. 

Celem uczczenia gości urządzili towarzysze 
karlsbadzey w Aich pod Karisbademzabawę:ludową. 
Gmina karlsbadzka, stojąca otworem dla prostytu- 
cyi całego świata, utrzymująca pod okiem poli- 
cyi dom gry dla utracyuszów, fałszywych graczy 
i wykpigroszów całego świata, odmówiła świato- 
wemnu kongresowi górników gościnności. Przybę- 
dzie przeszło 60 samych Anglików, trzech delegatów 
z Ameryki i wszystkie kraje cywilizowane będą 
zastąpione. 

Zabawa odbyła się na łączese przybranej bogato 
w emblematy, chorągwie, festony. Prymitywne 
namioty, zaopatrzone suto 'w żywność i napoje, 
zaopatrywały kilkutysięczny tłum. Wesoło było i 
rojoo. Z okolicy robotnicy pochodem i pociągami 
kolejowymi przybywali na zabawę. Muzyki i chóry 
robotnicze robiły, co tylko mogły, by wobec za- 
granicznych gości sprostać. W środku placu zabawy 
ustawiono osobną trybunę, z której przemawiali 
delegaci różnych narodowości. Tow. de Witte wi- 
tał imieniem organizacyi okręgu, tow. Jarolim 
imieniem górników austryackich. Przemawiali na- 
stępnie Amerykanin, Anglik, Niemiec. Między de- 
legatami polskimi wyróżnia się poseł tow. Cingr. 

Zebrana ludność zupełnie inaczej się zachowuje, 
aniżeli u nas przy takiej sposobności. Wszystko 
spokojne, możliwie ciche, dbała o porządek, ale 
nie zapala się, nie okazuje entuzyazmu, mimo że 
zainteresowanie wielkie, słuchają uważnie i z roz- 
mów gsłuchaczów widoczne, jak ich to bardzo inte- 
resuje. Dumni są, że na mały zakątek czeski padł 
zaszczyt goszczenia parlamentu 2'/a miliona gór- 
ników, zaopatrujących świat w węgiel, żelazo, 
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miedź. Bez nich niema noweczesnego życia kultu- 
ralnego. 

Kongres odbywa się w sali teatru Webera, pod- 
miejskim, dosyć dużym, ładnie urządzenym tea- 
trzyku. Przewodnictwo spoćzywa w rękach pre- 
zes% Światowej federacyi górników Roberta Smil- 
lie J. P. Kovgres wita tow. Jarolim imieniem 
organizacyi górników w Austryi, tow. De Witte 
imieniem miejscowych organizacyi socyalistycznych, 
a tow. poseł Schófer imieniem austryackiej ko- 
misyi zawodowej, zastępstwa partyjnego i z pole- 
cenia niemieckiego i polskiego klubu parlamentar- 
nych posłów socyalno-demokratycznych. 

Separatyści czezscy w kongresie nz razie udziału 
nie biorą. Dwóch przybyłych separatystów zasia- 
dio w restanracyi teatru Webera i czekało roz” 
strzygnięcia, czy kongres dopuści ich jako gości. 

Kongres robi wrażenie nadzwyczaj poważne. 
Prawie bes wyjątku składa się x ludzi, którzy 
zaufanie zdobyli w ciężkich walkach górników z 
kapitalizmem. Niema tu zastępców luźnych jakichś 
związków, przedstawicieli odcieni, obejmujących 
nieznaczną ilość ludzi, jak to widzimy na kongre- 
sach politycznych, każdy delegat przedstawia dzie- 
siątki tysięcy ściśle związanych robotników. Gór- 
nik siedzi ebok górnika, każdy w znamienny dla 
górników sposób przejęty solidarnością stanu, mi. 
mo wybitnych stanowisk, które tajmują nietylko 
w swoim zawodzie, ale wogółe w życiu publiez- 
nem: sekretarzy stanu, posłów parlamentów, bur- 
mistrzów miast itd. Najwięcej Anglików, stozawnie 
do ogromu ich organizacyi, ale i inne narody są 
silnie reprezentowane. 


Przeglad społeczny. 


Groźba lokautu metalowców w Wlednlu została 
zażegnaną. Związek pracodawców zgodził sią na 
przyjęcie nowej umowy cennikowej, a na czwar- 
ex 24 b. m. zwołano zgromadzenie metalowców 
celem uchwalenia przyjęcia cennika na 3 lata. 


Wtorek 22 lipca. 


Nowiny krekowsmie 
Proces o szplegostwo. Przed trybunałem orze- 
hającym odbył» się wczoraj rozprawa przeciw 20 
letniemu Hermanowi Priiferowi z Sohrau (Śląsk 
pruski) i Pawłowi Boszczykowi z Kostkowice na 
Śląsku o szpiegostwo na rzecz Rosyi. Akt oskar 
żenia przedstawia sprawę w następujący sposób: 
W jesieni ubiegłego roku kilkakrotnie nieznani 
sprawcy, podkradając cię nocną porą pod forty 
krakowskie, nagle oświetlali je szybko, a następnie 
tak znikali w ciemnościach, że schwycenie ich byłe 
dla straży fortecznych niepodobieństwem. Podobny 
wypadek zdarzył się w nocy 21 października z. r. 
pod fortem „Skała* za Bielanami. Stojący tam na 
straży żotnierz spostrzegł padające w kierunku 
Bielan smugi światła. Gdy zaalannował straż for- 
teczną, ujrzał wychodzącą z lasu jakąś postać, 
idącą ku niemu przez zarośla. Żołniecz dopuścił 
ją do siebie na kilka kroków, a następnie krzy. 
knął: „Stój! — kto tam?* Równocześnie buchnął 
w górę słup światła, olśniewając żołnierza, który 
mimo to dał strzał, ale nieznajomy zniknął w la 
sie. Tym nieznajomym był Herman Prüfer, który 
uwięziony w dziesięć dni później na głównym 
dworcu, wyznał, że jest od dwóch miesięcy na 
głużbie Rosyi, jako szpieg wojskowy. Zeznał, że 
do szpiegostwa wciągnął go inżynier z Łodzi, An- 
dryszowskij, z którym spotsał się w Kilonii pod- 
czas regat w porcie i który zabrał go = sobą do 
Łodzi, umieścił w kaneslaryj, Ćwiezył w rysunkach, 
a następnie wysłał w misyi szpiegowskiej do Kra- 
kowa. Zadaniem Priifera było rekognoskowanie 
krakowskich fortów wraz z drogami i torami ko- 
lejowymi. W Krakowie zdołał zrokognoskować sześć 
fortów. Forty, które miały być odfotografowane, 
oznaczał mu Andryszewskij, zjawiając się osobiście 
w Kzakowie. Fotografie odsyłał Andryszewskij do 
generalnej komendy inżynieryi w Warszawie, zaś 
listy wysyłał Priifer do Łodzi pod tajnym adresem 
A. Z 200 poste restante. Tytułem wynagrodzenia 
otrzymał 500 rubli. Boszczyk towarzyszył Priife 
rowi w każdej wycieczce na forty, w stronę Za 
bierzowa, Morawicy i Łobzowa i pisał raporty. 
Prüfer nakłaniał także Siissa Weissbliitha do wej- 
ścia w służbę szpiegowską przeciw Austryi na rzecz 
Rosyi. Przebywał on bowiem z Weissbliithem w 
więzieniu sądu krakowskiego, jako inkwizyt w śledz. 
twie o zbrodnię gwałtu publicznego. 


Środa 23 lipca 1913 


Podczas rozprawy o wypadku pod fortem „Ska- 
ła“ podał Prüfer następujące szczegóły: Na wycie- 
czkę wybrał zię uzbrojony w browning w towa- 
rzystwie Andryszewskiego i Boszczyka, pod pachą 
niózł sparat fotograficzny. Gdy do zdjęcia zapalił 
światło magnesyowe, żołnierz na warcie, rażony 
blaskiem, odchylił głowę w bok, lecz mimo to 
strzelił, a wtedy Prüfer rzucił się do ucieczki, pod- 
czas czego został tak silnie uderzony, że omal nie 
upd}. Kula ugodziła w aparat fotograficzny, który 
został zdruzgotaay. Boszczyk nie przyznał się do 
winy, a nawet zsprzeczył, by z Priiferem czynił 
jakie wycieczki pod forty. Prüfer jednzk przyznał 
się do szpiegostwa na rzecz Rosyi. Policya przy 
puszcza, że ci dwaj szpiegowie mieli kontakt z 
szajką szpiegów, przytrzymanych we Wrocławiu 
o szpiegostwo na rzecz Rosyi, a których zadaniem 
było niepokojenie władz niemieckich przez napady 
na forty. Częściowo nawet wykazano, że Priifer i 
Boszczyk znali się z niestórymi osobnikami z szajki 
szpiegowskiej, grasującej po Prusach. 

Trybunał zasądził Priifera na dwa lata, a Bo- 
szczyka na rak więzienia. 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mlicklewicza w czer- 
wcu. Statystyka działalności Uniw. Ludowego za 
czerwiec wykazuje, że biblioteka wypożyczyła 
3551 tomów (0 617 tomów więcej, niż w czerwcu 
roku ubiegłego). Czytelnia publiczna miała 1172 
odwiedzin (o 435 więcej, jak roku ubiegłego). 
Zwiedzań i wycieczek odbyło się 14. Nowy dział 
pracy stanowią wycieczki niedzielne dła dzieci ro- 
botnieczych. Na fundusz budowy domu wpłynęło 
749 koron 99 hal. 

Scena robotnicza, Dziś, we wtorek, o godz. 7 
wieczorem odbędzie się w Domu Robotniczym (ul. 
Dunajewskiego 5) konferencya towarzyszów i to- 
warzyszek celem wybrania komitetu i omówienia 
zadań i prac Sceny. Pożądany jest najliczniejszy 
udzisł osób, interesujących się tym nowym działem 
pracy kulturalnej. 

Pod koła tramwaju na placu Dominikańskim 
wpadła wczoraj w południe 3-letnia Stasia Cza- 
jewska, dziecko majstra kaflarskiego. Dziewczyn- 
ka otrzymała ranę na głowie i liczne potłuczenia, 
tak. że pogotowie musiało ją przewieźć do szpitala. 

Pożar wybuchł onegdaj wieczór w mieszkaniu 
przy ulicy Gertrudy 14, gdzie wskutek rozbicia 
się lampy naftowej zajęło się urządzenie pokoju. 
Dnmowniey przed przybyciem straży ogień ugasili. 

Z Towarzystwa technicznego. We wtorek 22 lipca 
o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w ssli po- 
siedzeń krakowzxiego Towarzystwa technicznego 
posiedzenie tygodniowe, na którem dr Polsenius, 
dyrektor fabryki farb „Górski i Spółka“ w Kra- 
kowie, wygłosi odczyt p.t: „Fabrykacya farb“. 

We środę 23 b. m. o godzinie 5 po południu 
odbędzie się wycieczka naukowa do fabryki farb 
na Zwierzyńcu. Punkt xborny o godzinie 5 róg 
ulicy Straszewskiego i Franciszkańskiej. 


Uniwersytet Ludowy Im. A. Micklawisza (ul. Szew- 
ska 16, I. p.) 

Czytelnia czasopism otwarta sodziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem, 

Biblioteka otwarta od godziny 12—1 w po` 
ładnie i od 5--9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
6—7 wieczorem. 


Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek: „Traviata“. 

Środa: „Ewa“. 

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwale 5. 


Przedątawienia w dni powszednie od gods. 41/2 do 11 
w nocy, w niedziele t święta od godz. 8 do 11 w nocy. 


Nowiny iwowskia. 


Śledztwo przeciw akademikom, którzy uczestni. 
czyli w strejku z powodu nominacyi profesorów 
Dmochowskiego, Weyberya i Wójciekiego, zostało 
już częściowo ukończone Wyroki są ostce. Rele- 
gowano 8 akademików: T. Antoniewicza na 3 pół- 
rocza, E. Dobaczewskiego na 2 półrocza, A. Gar- 
feina na 2 półrocza, B. Niedzielskiego na 2 półro- 
cza, J. Benedekównę, Landaua, A. Ładosia i Me 
naszesa na 1 półrocze. Maryan Hudec otrzymał 
naganę zakładową, Śledztwo toczy się jeszcze prze. 
ciw Trauowi, Mozłowskiej i Prądzyńskiej. 

Gudowne ocalenie. W Janowie na drodze bawił 
się ośmioletni Efaio Dzingił, syn rolnika, gdy na- 
gle nadjechał samochód, wiozący wycieczkowców 
ze Lwowa. Szofer potrącił dziecko tak nieszczęśli- 
wie, że uderzons w tył głowy, doznało załama- 
pia czaszki i upadło nieprzytomne na pobliski tor 
kolejowy. Po kilku chwilach nadjechał pociąg w 
kierunku do Lwowa i przejechał ponad dzieckiem, 
leżącem na torze między szynami. Maszynista do- 
piero wówczas zatrzymał pociąg, gdy cały przeje- 
chal nad dzieckiem. Lożało ona wzuak, nieprzyto- 
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przywiózł do Lwowa, gdzie do przybycia pogoto- 
wia ratunkowego złożono je w sali dla chorych. 
Tu odzyskało przytomność, wymieniło swoje na- 
zwieko i podało, że potrącone zostałofj automobi- 
lem. O tem, że nad niem przejechał pociąg. nic 
nie wiedziało. Z dworca przewieziono dziecko do 
szpitala i lekarze mają nadzieję utrzymania go 
przy życiu. 

Samobójstwo malarki. Wczoraj rzuciła się z okna 
III piętra Sabina Sandłówna, córka właściciela real- 
ności, artystka malarka. Odniosła ona tak «ciężkie 
obrażenia, że wieczorem umarła. 

Lwowski „pollcaj* jest figurą sławną i znaną; 
rozmaite miewać może przymioty osobiste, ale nie 
odznacza się nigdy sprytem ani adwagą. Wobec 
aresztowanego, zwłaszcza jeżeli to jest jakiś chło- 
pak, schwytany na zbrodni sprzedawania gazet, 
przekupień owoce sprzedający, lwowski „policaj* 
jest okropnie waleczny, schwytanemu pijakowi po- 
licyanci we trzech lub czteroch potrafią też „dać 
szkołę“ należytą; wobec rzezimieszków, bujających 
na wolności, czują jednak respekt i szacunek, wolą 
nie zbliżać się do nich, a z reguły policyanta nie 
dowoła się spóźniony przechodzień, którego opa- 
dBą możowcy. 

Niezwykłego sprytu i inteligencyi dowiódł taki 
lwowski „policaj“, który uzbrojony w karabin z 
nasadzonym bagnetem razem z magistrackim stra- 
żnikiem patrolował w nocy z piątku na sobotę na 
placu Powystawowym. Do jednej ze znajdujących się 
tam budek z wodą sodową i słodyczami zaczęli 
dobierać się złodzieje; śpiąca w budce dziewczyna 
narobiła krzyku; „policaj“ i strażnik zaczęli ostro- 
żnie urzędować ; chcąc sprytnie zajść złodziei, je- 
den poszedł „tędy“, drugi „owędy* i poczęli pod- 
glądać krzaki, czy aby w którym nie czai się jaki 
rzezimieszek. Policyant zoczył w ciemności jakiś 
podejrzany ruch, blask noża czy siekiery, zmierzył 
z karabinu, strzelił i zranił... strażnika. Złodzieje 
naturalnie zupełnie spokejnie odeszli sobie. Ofiara 
policajskiego sprytu została na szczęście raniona 
dość lekko. 

Tajemniczy wypadek przy ul. Bożniczej. Śledztwo 
w sprawie tajemniczej śmierci Walawskiej prowa- 
dzi policya. Zgłosiło się dotąd 3 świadków. Jeden 
z nich, zarobnik Michał Zizak, widział wtedy obok 
straganu, na którym leżała Walawska, jednego tyl- 
Ko żołnierza, aie nie zauważył dokładnie, co on 
robił, Było to już około 1 w noey. Żołnierza owe- 
go widziało także dwoje ludzi wracających z eyr- 
ku, a to pzwien fryzyer i krawczyni. Zbliżyli się 
oni do straganu, a wtedy żołnierz rzekł do nich 
po.niemiecku: „Geben sie weg, sie haben hier 
nicht zu schaffen, ich werde das selbst schon er- 
ledigen*. Ważną to jest wskazówką dla śledztwa. 
Chodzi jeszcze o zbadanie czasu między godziną 
11/30 a 12'30 w nocy, kiedy to Waławska znala- 
zła się na ulicy. Mieszkańcy jednej z pobliskich 
realności zeznają, że ałyszeli o tym czasie jakieś 
krzyki. 


Z kraju. 
Z humorystyki wyborczej. Z Gorlic piszą nam: 
Znany czytelnikom „Naprzodu“ ks. Bronisław 


Swiejkowski popełnił na zgromadzeniu wyborców 
w Gorlicach mowę polityczną. Popełniwszy ją, 
pozazdrościł laurów wiecznemu kandydatowi na 
posła inżynierowi Zygmuntowi Zielińskiemu z Jasła, 
który drukuje swoje mowy kandydackie. A czy 
ks. Świejkowski jest czemó gorazem od inżyniera 
Zielińskiego? Co wolno jednemu, wolno i drugiemu. 
I dlatego ks. Swiejkowski również wydrukował 
swoją „epokową" mowę i rozdał ją wyborcom 
miast Gorlice i Jasło za darmo, jak przystało na 
pokarm duchowy. Mowa jest „epokową” i tworzyć 
będzie nowy rozdział w historyi Europy. Dzieje 
ludzkości rozpadać się będą odtąd na dwa okresy: 
pierwszy od narodzenia Chrystusa do mowy ks. 
Swiejkowskiego, drugi rozpoczyna się od mowy 
ks. Swiejkowskiego i niewiadomo gdzie się skoń- 
czy, bo któż odgadnie przyszłość wszechpolsko- 
podolską? Środek ciężkości mowy leży w cennem 
wyznaniu, iż ks. Swiejkowski wypowiedział służbę 
hr. Stanisławowi Tarnowskiemu, a natomiast za- 
ciągnął się do służby u Dawida Abrahamowicza. 
Widocznie podolacy swoich gwardzistów lepiej 
potrafią wynagradzać niż prawica narodowa, która 
jakoś niechętnie rozdaje tłuste beneficia i wypu- 
stki fioletowe. Wobec tej dezercyi ks. Swiejkow- 
skiego rozpocznie się na pewne zmierzch krakow- 
skich stańczyków, a natomiast świetny rozkwit 
sojuszu podolsko wszechpolskiego. Najlepszy do- 
wód w tem, iż mowa ks. Swiejkowskiego pozy- 
skała w Gorlicach „aż* 80 głosów dla p. Bara- 
nowskiego i dla jego programu. Fakt, że p. Bara- 
nowski znalazł poparcie ks. Swiejkowskiego, dla 
którego hr. Stanisław Tarnowski jest już za czer- 
wony i za radykalny, ten fakt świadczy najwy- 
mowniej o „czystości demokratycznej programu 


44 


Nr. 167 
EZ Z OYZZEDETEY DE OZD DOZÓR EDO DZY ELO OS 1 
narodowej demokracyi* i p. Baranowskiego. Dla 
wstecznika podolskiego w »utannie stańczyk hr. 
Tarnowski jest za radykalny, ale wszechpolak p. 
dr Baranowski jest akuratnie w sam raz, Fakt sam 
mówi za siebie. 

Z takim programem p. Baranowski paść musiał. 
Dzisiaj zeszedł do roli p. Zielińskiego i razem z 
nim oblicza ilość swoich fatalnych kandydatur. 
Już to Jasło ma szczęście do nieszczęśliwych kan- 
dydatów. Dzisiaj trzech mężów usiadło nad rze- 
kami Babilonu wyborczego i rozpacza nad zburze- 
niem Jerezolimy podolskiej i ks. Swiejkowski rzuca 
gromy na tych, którzy nijak zrozumieć nie megli 
jego „epokowej* mowy, dr Baranowski robi wyścigi 
z p. Zielińskim w dodawaniu, a p. Mendrala roz- 
waża skutki niemiłosiernych rękoczynów. 

Skargi na schronisko brata Alberta w Tarnowie. 
Otrzymaliśmy następujące pismo: Przed kilku laty 
w Tarnowie na Pogwiadowie w budynku megi- 
strackim otwarto za staraniem brata Alberta schro- 
nisko dla opuszczonych .sierót. Dzięki poparcin 
ogółu schronisko to w ostatnich dwóch latach roz 
winęło się w prawdziwy zakład wychowawczy i 
fabrykę wytobów plecionych. Spodziewaćby się 
należało, że i stosunki w niem i sposób wycho- 
wania opuszczonych chłopców ulegną zmianie na 
lepsze. Tymczasem wychowanie i opieka wyma- 
gają poprawy. Chłopcy są przeciążeni pracą, za- 
niedbani, nędznie ożywieni, że tylko dech się w 
nich kołacze. Mleka, nabiału, cały rok nie widzą, 
pomimo że schronisko utrzymuje kilka krów. Ka- 
ranie chłopców odbywa się brutalną metodą, bi. 
ciem po głowie, kułakowaniem i t. d. Pod groźbą 
bicia nie wolno im pożalić się przed którym z kre- 
wnych, lub odwiedzać ich w święta. A przecież 
ofiarność publiczna przedewszystkiem na utrzy- 
manie opuszczonych sierót daje datki! Nie wątpi 
my, że gdyby założycieł zakładu wiedział o tych 
stosunkach, dołożyłby starań, aby nie było powo- 
dów do żalów i narzekań tem więcej, że z tych 


lndzie. Dlatego tą drogą zwracam uwagę jego i 
proszę o ułżenie doli tych malutkich, którzy także 
nie są pozbawieni uczucia. Zarzuty powyższe mogę 
udowodnić. Barbara Klesikowa, ! 

Wstrzymanie ruchu kolejowego z powodu powo- 
dzi. Wstrzymany z powodu powodzi na linii Cha- 
bówka-Zakopane ruch osobowy przywrócono za 
pomocą przesiadania się podróżnych między Rabą 
wyżną a Sieniawą, oraz przenoszenie pakunków, 
poczty i przesyłek pośpiesznych. Zamknięcie ru- 
chn towarowego na tej linii trwać będzie około 8 
dni, a na szlaku Mszana dolna-Zaryte linii Sucha- 
Nowy Sącz około 10 dni. Z powodu usunięcia się 
nasypu w kilometrze 225/6 między Proszową a 
Mikulińcami wstrzymano ruch towarowy na szla- 
ku Trembowla Tarnopol kolei lokalnej Kopyczyń- 
ce-Tarnopol od dnia 18 lipca wieczorem przypu- 
sżezałnie na 3 dni. Na linii Nowy Sącz-Orlo pod- 
jęto dnia 20 lipca br. ruch ogólny. Ruch ogólny 
między Chodorowem a Podwysokiem linii Stryj — 
Tarnopol wstrzymano dnia 20 lipca aż do odwo- 
łania. 

Z dniem 21 lipca podejmuje się na całym szla- 
ku Chyrów-Nowy Zagórz linii Przemyśl Łupków 
ruch osobowy, jednak z tem ograniczeniem, że 
dnia 21 lipea tylko pociągi dzienne, a to nr. 1224 
225 i 1238 kursować będą. Zaś z dniem 22 bm. 
zaprowadza się ruch osobowy bez żadnych ogra- 
niczeń począwszy 0d pociągów 1219/1218. Odtąd 
kursować będą także i nocne pociągi. Dla ruchu 
towarowego jest ten szlak nadal zamknięty. Z po- 
wodu usunięcia się nasypu pomiędzy Potokiem a 
Rohatynem wstrzymano aż do odwołania ruch o- 


_ gólny na szlaku Chodorów-Podwysokie. 


Nadanie prawa publicznośc! szkole T. S. L. Mi- 
nisterstwo oświaty reskryptem z dnia 28 czerwca 
b. r. nadało szkole wydziałowej Tow, Szkoły lu- 


dowej w Czechowicach na Śląsku prawo publi. 


_ Czności. 


. ministracyą fabryczną w sprawie powrotu do pra- | 


najbiedniejszych mają się stać kiedyś 
l 


Z zaboru rosyjskiego. 


Strejki I lokauty w Łodzi. Onegdaj odbyło się 
pierwsze zebranie robotników przędzalni i wykoń- 
czalni fabryki Tow. akc. L. Geyera. Na zebraniu 
tem wybrano delegatów :do pertraktowania z ad- | 


4 cy. Odbędzie się też zebranie robotników tkalni | 


TABLICE STATYSTYCZNE 


GOSPODARSTWA SPOŁECZNEGO W AUSTRYI 
ZE SZCZEGOLNEM UWZGLĘDNIENIEM GALIGCYI 


Środa 23 lipca 1918 


tejże fabryki. Ogólną liczbę strejkujących oblicza- 
ją obecnie na 55.096. 


za świata. 


Echa gwałłu w sejmie węgierskim Sąd wojsko- 
wy skazał kapitana Geró, który jako oficer stra- 
ży parlamentarnej zranił posła Hedervarego, na 
miesiąc aresztu domowego i na odwołanie ze słu- 
żby parlamentarnej. Obecnie ministerstwo honwe- 
dów jako wyższa instancya złagodziło ten wyrok, 
zniosło postanowienie, że Geró został odwołany ze 
służby w straży parlamentarnej, a areszt miesię- 
czny zmieniło na areszt tygodniowy. 

Zniszczenie dzieł Tołstoja. Z Moskwy donoszą: 
Tcybunał zarządził zniszczenie pierwszych trzech 
temów dzieł Tołstcja w wydaniu Gorbunowa, za: 
wierających tłómaczenie czterech ewangel j i uwagi, 
jakiemi Tołstoj opatrzył to tłómaczenie. 

0 obrazę Niemców. W Lipsku dnia 16 b. m. 
kilku studentów niemieckich pokłóciło się ze stu- 
dentami polskimi z pod zaboru rosyjskiego, któ. 
rzy dopuścili się rzekomo obrazy narodowości nie- 
mieckiej. Sprawa ta znalazła się 18 b. m. przed 
gądem ławniczym w Lipsku, który wydał wyrok, 
skazujący Polaka Patkowskiego na 3 miesiące i 
tydzień aresztu. 

Burzliwe zebrania słowiańskie. Ostatnie posie- 
dzenie Towarzystwa prawniczego w Petersburgu, 
poświęcone kwestyi sporu bułgarsko. serbskiego, 
było bardzo burzliwe. Doszła do jawnego starcia 
pomiędzy byłym serbskim ministrem Gencziczem 
a profesorem uniwersytetu w Sofii Georgowem. 
Serb Genczicz dowodził, że inieystywa bratobójczej 
wojny należy do inteligencyi bułgarskiej i rządu 
bułgarskiego. Oburzony tem Bułgar Georgow 0- 
świadczył, że jest to bezczelny wymysł. Jezuityzm 
Serbii w wojnie tej znalazł swoje urzeczywistnie. 
nie. Dzięki przewadze na zebraniu Bułgarów mo- 
wa Georgowa przyjęta została entuzyastycznymi 
oklaskami. Wówczas na mównicę wszedł Genszicz 
i wypowiedział namiętną, pełną obelg mowę prze 
ciwko Bułgarom. Bułgarzy zerwali się z miejze, 
powstał nieopisany hałas. Wobec groźnej postawy 
Bułgarów, Serb Genczicz przerwał mowę. Namię- 
tności uspokoił dopiero prezes, który oświadczył, 
że skandal, urządzony przez przedstawicieli stron 
spierających się, jest niewdzięcznością za okazaną 
im gościnność. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonia i pianole — 
krajowe i zagraniczne. nowa i przegrane -- z2 
gotówkę i na spłaty - boz zaliczki, 
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z dnia 22 lipca. 


Nowy ban Chorwacyl. 

Budapeszt. Dzienniki donoszą, że radca mini- 
steryalny bar. Skerleez zamianowany został komi- 
sarzem królewskim dla Chorwacyi. Będzie on dzi- 
siaj w Ischłu zaprzysiężony przez cesarza. 


Bunt w gwardyl papieskiej. 

Rzym. W ostatnich dniach wynikło porusze 
nia wśród szwzjcarskiej gwardyi papieskiej na 
tle spraw dotyczących dyscypliny. Zdawało się, 
że po usunięciu kapitana Głlassema porządek 
został przywrócony. Obecnie donoszą dzienniki, 
że skutkiem zachowania się pułkownika Repon- 
de'a ruch wybuchł znów niespodziewanie i prze 
mienił się w formałny bunt. Wczoraj roz- 
brojono gwardzistów szwajcarskich. Papież w 
rozmowie z kardynałem Merry del Val dsł wy: 
raz ubolewaniu z powodu zajść i wyraził ży- 
czenie rychłego załagodzenia sprawy. 


Bomby w Lizbonie. 


Paryż. Agencya Havasa donosi z Lizbony: 
W pracowni ślusarekiej położonej w eentrum 
miasta eksplodowała wczoraj bomba. Właściciel 
pracowni utracił skutkiem wytuchu rękę. Are- 
sztowano właściciela warsztatu i kilku zajętych 
u niego pomocników. W mieście znalazła poli- 
cya kilkanaście bomb. 

Lizbona. Noe przeszła spokojnie. Zdaje się, że 


Ze źródeł urzędowkich zestawił DR. HERMAN.DIAMAND 
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1913. 
Spółka nakładowa „Książka“ w Krakowie, 


Oryganizacye mogą wydawnictwo 

to mabywać ze zmacznym opustem 

w adliministracyi „Naprzoduć, Kra- 
ków, ulica Dunajewskiego 5. 


? 
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wczorajszy zamach podobnie jak zamach z 27 
kwietaia był ćziełem żywiołów syndykalisty- 
cznych. Policya przedsięwzięła rano wielo ro- 
wizyi i aresztowań. 


Protest przeciw uciskowi prasy. 


Petersburg. W sobotę i w niedzielę odbyły się 
zgromadzenia protestujące robotników socyalno- 
demokratycznych przeciw zamknięciu dzienników 
partyjnych, oraz przeciw sądowemu ściganiu or- 
ganizatorów strejku. Szereg przewódców socyalno- 
demokratycznych za zorganizowanie strejku uka- 
rano grzywną 200 rubli. 


Zrusyfikowanie kolei warszawsko-wledeńskiej. 


Petersburg. Rząd postanowił przystąpić do roz- 
szerzenia toru kolei warszawsko-wiedeńskiej. Ro- 
boty zaczną się na linii Aleksandrowo—Łowicz. 


Po zamknięciu numeru. 


Odpowiedź Rumunii. 

Bukareszt. Odpowiedź Rumunii: na prośbę po. 
kojową Bułgaryi została wczoraj wręczoną po- 
słowi włoskiemu, który ją prześle do Sofii. 

Połączenie się Rumunów z Serbami. 

Bukareszt. Ministerstwo wojny ogłasza spra- 
wozdanie o ruchu kawaleryi i podaje, że na- 
stąpiło połączenie między armią ramuńską a 
lewa skrzydłem serbskiem. 

Rozbrojenie „floty* bułgarskiej. 

Sebastopol. Krążownik bułgarski i 6 kontrtor- 


pedowców, które tu się schroniły, zostały rozbro- 
jone. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


OUgaoszcmis © wyrormadzeniaca i uobraniach otua Awiw 
¿isad tylko za opłatą 40 faierzy od jednorazowaga 
sgiesmania. Aspowiadzi balów, zabaw i przadstawień Ka 
ustają A kerone zu jadnowrazoe ogłozuania. 


* |Konferencya wszystkich zarządów krakow- 
skich stowarzyszeń zawodowych odbędzie się we 
czwartek 24 lipca o godz. 7 wieczorem w nowym 
lokalu Związku stow. rob. (ul. Dunajewskiego 5) 
w sprawach bardzo ważnych. 

+ Zgromadzanie poufne malarzy i pokostników 
odbędzie się w poniedziałek 28 b. m. o godz. 67/4 
wieczorem w lokalu Związku stow. rob. w Kra- 
kowie (ul. Dunajewskiego 5). Sprawy bardzo ważne, 
o liczny udział uprasza zarząd. 

* Zgromadzenia kolejarzy odbędą się: dnia 23 
b. m. w Żyweu, 24 b. m. w Suchej, 26 b. m. 
w Nowym Sączu, 27 b. m. w Stróżach, 
28 b. m. w Podgórzu. 29 b. m. w Krako- 
wie, 30 b. m. w Oświęcimu. Na porządku 
dzieneym: Sprawa nowej regulacyi płac. Referent 
tow. Kaczanowski. 


NADESŁANE. 


Zakład dentystyczny J, FISGHERA 
GRODZKA 60 
poszukuje praktykanta 


z ukończoną IV. klasą glmn. lub równorzędną. 
Przez Wysokie c. k. Namiestnietwo koncosyonowane 


Biuro Informacyjne 
Feliksa Stattera 


mieści się w Krakowie przy 
placu WW. Swietych L. 11, I. p. 
pu Telefon 1354. 


KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZOD', 


w Dębnikach, ul. Poczłowa 17. 
Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od go- 


dziny 6 rano do 9 wieczór. 
Cena 1 K. 


wo 
l 


Najkorzystniejszy los. 
Rocznie f 
6 głównych wygranych! i 


3 po ir. 460.060, 3 po ir. 200.000 


i liczne znaczne mniejsze wygrane dają 


Losy Tureckie 


i 
j 
do nabycia za gotówkę według kursu dziennego lub też | 
|| 


1 los turecki w ratach miesięcznych po koron 7:— lub 10— ; 
2 losy tureckie w , k mo deo E „ga = j 
| 


6 ciągnień! 


3 losy tureckie w , S e a | Bil 
z natychmiastowam ]edynam prawem do gry po zapłaceniu plerw- 
sze] raty przekazem pocztowym lub za pobraniam. 


Polecam nabycie tychże losów obecnie tembardziej, że przy | 
obecnie jeszcze niskim kursie są nietylko możliwe najkorzy- | 
stniejsze szense wygranej, ale także widoki na ewentualną 

zwyżką kursu. | 


Edward Urban 


Dom kankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25 


twe własnym domu). 
Uczelwych, stałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości, 
Tamie ceny! Wysoka prowizya 


RZĄDOWO E | 
Fabryka wód mineralnych sztu- | 
cznych I specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄGA i GHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 


tyż cow komieyi przemysłowej ZE 
a toż Towarz WORY Mineralne co”swiadew 


przez toż Towarz. ce składem 
chemiczna wodem: Bilińskiej, Gieshfiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hemburg, Kissingen, 
tudzież specyalna lecznicze jak: litowa, bromową, jodo- 
wą, żolazistą, kwaśną, oraz wady mineralna narmaine $ 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. | 


W niedzielę dnia 27 lipca 1913 r. o godzinie 6'/2 po 
południu w biurze Towarzystwa odbędzie się 


il-gie WALNE ZGROMADZENIE 


Stryjskiej plekarni robotniczej w Stryju, stow. zarej. 

z ogr. poręką 

Porządek dzienny: 

. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
. Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachunków za r. 1912. 
Sprawozdanie Rady Nadzorczej. 
. Wniosek Rady Nadzorczej co do podziału czystego zysku. 
Wybór 1 członka Zarządu. 
. Wybór 2 członków Rady Nadzorczej. 
. Wnioski członków. 


Robotnicze stow. wytwórcze „Stryjska Piekarnia Robotnicza” 
stow. zarejestr. z ogr. porgęką w Stryju. 


Zofia Moraczewska Jan Jakubowski 
sekretarz. przewodniczący. 


Suknie lodynowe 


dobrej jakości, w modnych wzorach 7 sztuk (5 kg.) za K 10:53, 
innej jakości (5 kg.) za K 11:70, wysyła za pobraniem opłatnie. 


A. Jelinek, Jimramov. Morawy. | 


Bardzo polecenia godne. 


A © SIR (WRO M 


Bardzo ważne! 


POMÓC 


dla cierpiących na przepuklinę. 


M. FREILICH 


specyalista leczenia chorób przepnuklinowych, 


we Lwowie, ulica Gródecka I. 35, 


== naprzeciw koszar Ferdynanda, === 


Wydawca: lgnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Leon Misiołsk. 
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Najdoskonalszą na konty- 
nencie metodą Indywldual- 
nego leczenia d. CO2-zawar- 
tości i temperatury. 


Równina (450 m. nad pozio- 
mem morza). Kombinacya 
kąpieli mółowych i radio- 
terapii, woda mineralna. 
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Przeciw chorobom serca 
i naczyń krwionośnych 


FRANZENSB 


"RE 4 

. 3 
y; i 
364) 70 


11 


GIN) 


W przeciwstawieniu do innych miejsc kąpielowych dla sercowo 
chorych poslada jeszcze specyalną zaletę: 


Tylko naturalne kąpiele z kwasu węglowego. 


Niniejszem mamy zaszczyt podać do wia- 


domości, że od 18 lipca b. r. nie stoimy 
więcej z naszym dotychczasowym inkasen- 
tem i zastępcą p. Józeiem Dąbrow- 
skim w Krakowie w żadnych stosunkach 
interesowych i nie przyjmujemy też za niego 


żadnej dalszej odpowiedzialności. 


FILIA „ALLIANZ 
akc. Towarzystwa ubezpieczeń na życie i renty 
we Wiedniu, 
Bielsko, ul. Główna 6. 


rafiki celem wydzierża- 
wienia poszukuje się. 


| Aya: sklepowy odpo- 
wiedni na handel wiktua- 


Łaskawe zgłoszenia do Biu-jłów jest przy ul. Rajskiej 1. 8 
ra ogłoszeń Feliksa Stattera,jdo wynnjęcia. — Wiadomość 


Kraków, pl. WW. Swiętych 11 
pod „Trafika“. 


Pledy 


na obecną porę nieodzowne 
półwełniane po K 230, 2:50 
i 3:60. — Czysto wełniane po 
K 460, 6— i 8-—, — Koce 
w doborowych gatunkach 


poleca 


DOM TOWAROWY 
S. PITZELE 


tamże u właściciela domu. 
 ._ „PE cuieawer ae " 


Gzy jesteście chorzy? 


Darmo 


donoszę każdemu w jaki spo- 
sób zostałam wyleczoną z dłu- 
goletnłej choroby płuc (tuber- 
kuloza, zapalenie gardła i ast- 
ma). Za skutek ręczę. Nie żą- 
dam żadnego odszkodowania. 
Czynię to jedynie dlatego, że 
podczas mej choroby, kiedy 
każdy uważał stan mój za bez- 
nadziejny, postanowiłam na 
wypadek, gdy znajdę środek 
ratunku, ogłosić takowy na 
własny koszt we wszystkich 
pismach. 


Kraków, ul. Lubicz L. 3 Pani A. Kryzsk, Król. Vinohrady, 


Talefon 2001/V. 


uł. Blanicka 1, koło Pragi. 


MEBLE 


różne stołki, lustra, maszyna 

krawiecka, aparat na natę, 

2 kasy ogniotrwałe, do 30 lipca 
zupełnie wysprzedaje. 


Kraków, Gołębia 10 (sklep). 
TLLLLLITLTLTT) 


Posady 


odpowiedniej poszukuje absol- 
went akademii handlowej z 
długoletnią praktyką w jednej 
z największych instytucyi ban- 


kowych. Biegły w języku nie-, 


mieckim i francuskim. 

Łaskawe zgłoszenia „R. P. 
12“ do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera w Krakowie, pl. WW. 
Swiętych 11. 


KREM WSCHODNICH 


PIĘKNOŚCI 


snakomity środek na piegi, pla- 
my na twarzy, wszelkie wyrzuty 
skórne i pryszcze. Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego sto- 
pnia, że nadaje skórze młodość 
i świeżość. — Cena słolka 1 kor. 


CSSOSCOCCS 
MYDŁ© wschodnich 
piekności. 


Mydło to spacyalnie przyrządzo- 
ne do użycia wraz z kremęm. 


Cena 1 korona. 


APTEKA 


POD „ZŁOTYM JELENIEM“ 
we Lwowle, Rynek 18. 
Wysyłka pocztowa codziennie. 


Nr. 167 


Światowej sławy ką- 
piele borowin, przeciw 
chorobom kobiecym, prze- 
mianie krwi, materyi i t. d. | 


Sezon od maja do paździer- | 
nika. — Broszury darmo prze- | 
syła urząa gminny 
Franzensbad (Czachy). 


Łastępe 


poszukiwani bez różnicy płć 
i wyznania w każdem mieści 
miasteczku i wsi Galicyi, Bu 
kowiny i Śląska austr. do pó 
średnictwa w sprzedaży ros 
maitych artykułów i do objęci 
bardzo wielu innych zastępst 
za bardzo wysokiem wynagr 
dzeniem. — Zgłoszeuia: Do 
Handlowy Józefa Sadzikowskieg 
w Krąkowie. Oddział biura 1 


Najlżejszą w kraju 
L4 


DAGHOWK 


z gliny odmulonej 


Gegłę dętą 


sklepieniową jakoteż 


Płyty granitowe 
80/39 najlepszy materyał na cho, 
dniki, podwórza, korytarze etć 
po K 6 i K 4 za m? | 
KRAWĘŻNIKI granitowe pó 
K 6 za 1 m. b. dostarcza 
FABRYKA KAMIENIA 
SZTUCZNEGO i DACHÓ” 
:: WEK WE LWOWIE :* 


Zamówienia przyjmuje 


Biuro Centralne 
Fabryki w gmachu Banku Hi" 
potecznego. Nr. telefonu 396" 


handlu I przemysłu; odznaczonych na wielu wystawach krajowych i zagranicznych, a prze- 
dewszystkiem we Wiedniu na wystawie hygienicznej „Das Kind“ w r. 1907, pod protek- 
toratem arcyksięcia Ferdynanda Karola; tudzież odznaczony w Rzymie krzyżem honoro- 
wym na wystawie w r. 1908, również właściciel dyplomu honorowego „Societe hygienique" gł 
w Padwie (Włochy) — zjednał sobie już światową sławę metodą swoją usuwania zu- $ 
pełnie przepakliny bez Żadnej operacyi, jedynie tylko za pomocą $ 
zastesowania bandaży własnego wynalazku. — Tysiące ludzi, cierpiących SH 
na przepuklinę zostało przez M. Freilicha zupełnie wyleczonych, tak, że tenże zupełnie [l 
słusznie zasługuje na ogólne uznanie a miano dobroczyńcy cierpiącej ludzkości. | 
Wysokie c. k. Ministerstwo handlu we Wiedniu udzieliło M. Freilichowi jako specyaliście ¿ji 
w fabrykacyi bandażów przepuklinowych własnego wynalazku przywilej na wyłączne wy- 
konywanie takowych, a 6. k. Namiestnictwo we Lwowie pozwoliło temuż używania orła 
cesarskiego w godle pieczęci. — Setki listów dziękczynnych i uznań nietylko od chorych 
pacyentów ze wszystkich części świata, alei od bardzo wielu lekarzy, którzy stwierdzają 


tę opinię, że bamdaże M. Freilicha są niezawodnym Środkiem 
de zupełnego usunięcia cierpień przepuklinowych. 


Zalecamy każdemu z naszych czytelników zażądać od M. Frellicha jego nowo wydanego dzieła, które 
na żądanie franko każdy otrzymać może. — Każdy chory musi bezwarunkowo zjawić się osobiście w za- 
kładzie Freilicha celem zbadania, gdzie musi też pozostać przez kilka dni. 


Wynalazca bandaży przepuklinoewych, patentowanych przez e. k. Ministerstwo | 


=ne 
Drokarnia Lodowa w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5 (Telefon 1810). 


